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Czy Stosowałeś
iuż do Senatu ?

Głosuj sam i dopilnuj, by głosowali członkowie 
Twojej’ rodziny, którzy ukończyli 30 lat! Postaraj’ 
się o to, by do urny wyborczej poszli i Ci Twoi 
znajomi, którzy przy wyborach do Sejmu " 
zaniedbali obowiązku obywatelskiego! — Ludzie 
bierni, ruszcie się i spieszcie do urny wyborczej!

Dekrety
Warszawa. 23. 11. (Tel wł.) W 

(najbliższym czasie ukażą się dekrety 
Prezydenta o ustawie górniczej, o bez­
pieczeństwie statków morskich i rozbu­
dowie Gdyni. (W)

Decydująca narada 
na Zaniku

Warszawa, 23 11. (Tel wł.) We 
środę odbędzie się decydująca narada 
<na Zaniku od której będą zależały spra­
wy rządu i władz parlamentarnych

Marszałkiem Sejmu ma być Śwital- 
ski, a Senatu — Raczkiewicz: wojewodą 
wileńskim Kościałkowski. a białostoc­
kim — wicewoj wileński Kirtiklis. (w)

Pogłoski o więźniach 
w Brześciu

Warszawa, 23 11 (Tel wł.) Obie­
gają niesprawdzone pog'oski, jakoby w 
sobotę popołudniu miano przewieźć na 
Pawiak Liebermanna i Bagińskiego

Mówią też. że b poseł Wrona ma w 
(niedalekiej przyszłości poddać się ope­
racji. (W)

Trzykrotna konfiskata 
„Robotnika**

Warszawa, 22. 11. (Teł wł.) Dzi­
siejszy numer ,,Robotnika“ uległ trzy­
krotnej konfiskacie, (w)

Na drodze do „Anscblussu**
Wiedeń, 22. 11. (PAT.) W obec­

ności b. kanclerza Schobera odbyło się 
wczoraj posiedzenie u b. prezydenta 
republiki Hainiscba „Niemiecko-au- 
6trjackiej wspólnoty prący“, organiza­
cji, mającej na celu przygotowanie 
„Anschlussu“. Uchwalono wezwać 
austrjacką Rady narodową i Reichs- 
tag niemiecki, aby utworzyły wspólny 
podkomitet handlowo-polityczny, ce­
lem naradzenia się nad najbliższemi 
krokami handlowo-politycznemi obu 
państw.

Nowa orgamzac:a lotnictwa
Rzym, 22. 11 (PAT). Minister lot­

nictwa Balbo złożył w Izbie projekt no­
wej organizacji lotnictwa wojskowego, 
wychodząc z założenia, iż nowe kon­
cepcje wojny powietrznej wskazują na 
konieczność stworzenia jednostki o- 
graniczonej dla obrony powietrznej, 
niezależnie od poszczególnych terenów 
operacyjnych. Według nowego pro­
jektu lotnictwo będzie podzielone na 
kolonjalne i terytorjalne a całe Włochy 
— na 5 wielkich okręgów lotniczych 
terytorjalnych oraz 1 kolonjalny. Jak 
wynika z projektu wykluczona jest u- 
żywalność stęrowców. Gałość sił lot­
niczych wojskowych podzielona bę­
dzie na 42 eskadry. Etat przewiduje 
1329 oficerów niższych oraz 425 ofice­
rów wyższych, nie licząc rezerw?,

Odrzućcie listę B. B. numer 1 
i jej kandydatów: Żydów, masonów, 

socjalistów i in. wrogów Kościoła kat.
Agitatorzy B. B. porozlepiali w nocy po mieście afisze, podszywające się 

pod listę narodową numer 4. Afisze nie podają ani nakładcy, ani drukar­
ni,. bo „sanatorzy“ uważają, że im wszystko wolno, że im wszelkie bezpra­
wie ujdzie bezkarnie.

Jeden afisz przypomina, że Dmowski wypowiedział się w swoim czasie 
przeciwko nadużywaniu przez księdza ambony i konfesjonału dla celów po­
litycznych. Na tern stanowisku stoi cały rozsądny ogół katolicki i także 
ogół duchowieństwa naszego. Ale co innego nadużycie ambony czy konfe­
sjonału, a co innego — pełne prawo polityczne kapłana jako obywatela.

To dzisiaj już dzieci rozumieją: więc na co pp. „sanatorzy“ popisują się 
swoją niemądrością? Chcą zbałamucić masy ludowe? To im się nie uda.

Drugi afisz z tytułem: ,.Lista nr. 4“ mówi, że na narodowej liście kan­
dydatów do Sejmu figurował w dwóch okręgach na drugiem miejscu ewan­
gelik: w jednym p I-Ienryk Zaks, w drugim prezydent miasta p Michael 
Ale ..sanatorzy“ milczą o tem, że żaden z nich w życiu swem jednego kro­
ku nie zrobił przeciw Kościołowi katolickiemu, jego prawom i jego intere­
sowi. Obóz narodowy miał też gwarancje, że pp. Zaks i Michael również 
w przyszłości zachowają się z całą lojalnością -wobec Kościoła. katolickiego 
i katolickiej ludności. ■ , . .

Nieco inaczej wyglądała lista „sanacyjna“ B. B. numer 1 do Sejmu- i 
nieco inaczej wygląda lista B. B. do Senatu. Na niej figurują jawni i za­
ciekli wrogowie Kościoła katolickiego, którzy z walki z katolicyzmem zro­
bili jedno z głównych swych zadań politycznych.

Takimi wrogami nienawistnymi Kościoła katolickiego śą na liście B. B. 
Żydzi i masoni. Są nimi niemniej socjaliści, którzy w lewicowej organiza­
cji nauczycielskiej prowadzą niecną robotę, podkopującą Kościół i jego za­
sady, a napadającą czelnie na na duchowieństwo katolickie i jego episko­
pat. Takimi wrogami Kościoła jawnymi są na liście B. B. ewangelicy w 
rodzaju b. senatora p. Everta, który w zeszłym Senacie wygłosił namiętną 
mowę przeciwko Kościołowi katolickiemu i naszemu duchowieństwu.

Więc, panowie „sanatorzy“, nie udawajcie, że nie rozumiecie, o. co cho­
dzi, nie tumańcie opinji publicznej! Obóz narodowy nie odnosi się z nie­
nawiścią do uczciwych Polaków innych wyznań, natomiast zwalcza i zwal­
czać będzie tych z pośród nich, którzy godzą w Kościół katolicki, jego pra­
wa i interesy, jego kapłanów i wiernych.

Takich ludzi wysunęła lista B. B. numer 1 na swoje czoło i dlatego lud­
ność nasza listę tę odtrąci stanowczo i rzuci głosy swe

na listę narodową numer

Rewizja w „Słowie Pomorskiem“ 
w Torunia

Wczorajszy numer „Słowa Pomorskiego** został 
skonfiskowany

Toruń, 22. ii. (Teł. wł.) Dzisiejszy 
numer .'.Słowa Pomorskiego“, podobnie 
jak numer przed wyborami do Sejmu, 
t j. w ubiegłą sobotę, został skonfisko­
wany. Konfiskata nastąpiła z powodu 
zamieszczenia listu do wyborców dr 
Brassego z Lubawy, kandydata do Sej­
mu z listy narodowej nr. 4, w związku 
z jego aresztowaniem.

Jak wiadomo, dr Brasse został w 
piątek przed ’ wyborami aresztowany i 
po tygodniu więzienia na mocy uchwa­
ły sądu apelacyjnego w Toruniu zwol­
niony, przyczem sąd apelacyjny orzekł,

że nie było podstaw do zaaresztowania 
dr. Brassego.

W skonfiskowanym liście dr. Brasse 
omawiał rzeczywiste przyczyny areszto­
wania.

Około godz. 17 do gmachu „Drukar­
ni Toruńskiej“ przy uł. św Katarzyny, 
w którym mieszczą się drukarnia i ad­
ministracja „Słowa Pomorskiego“, przy­
była policja— 2 komisarzy oraz kilku­
nastu .policjantów i agentów Po obsta­
wieniu wszystkich wyjść dokonano re­
wizji ,w drukarni, gdzie szukano skon­
fiskowanego dzisiejszego numeru „Sło­

wa“, następnie w redakcji, gdzie szzee- 
gółowo przejrzano biurka niektórych re­
daktorów, poszukując głównie aktów, 
dotyczących działalności O. W P. i 
Stronnictwa Narodowego. Dokonano 
również rewizji w mieszkaniu buchal­
tera „Drukarni Toruńskiej“ p. Białego, 
gdzie zaglądano nawet pod pierzyny; 
również zrewidowano piwnicę p Białe­
go. W dalszym ciągu poddano rewizji 
mieszkanie, mieszczące się w tym sa­
mym gmachu, sekretarza wojew Stron. 
Narodowego, b. posła Franciszka Sołty­
siaka.

Z redakcji zabrano książki kasowe 
O. W. P. ze spisami członków, różne 
biuletyny oraz okólniki.

Bezpośrednio po rewizji w redakcji, 
która trwała 2 i pół godziny, dokonano 
rewizji w mieszkaniach redaktorów 
„Słowa Pomorskiego“ pp Kanarowskie- 
go i Madejskiego, których odprowadzo­
no do urzędu śledczego Po podpisaniu 
protokółu obaj redaktorzy zostali zwol­
nieni. . (wd)

Na warszawskim bruku

Najnowszy sezon 
budowlany

Światło wśiód zawiei. — Muzeum Na­
rodowe się buduje. - Magistrat wie, 
czem dogodzić. — Jesienny sezon bu­
dowlany.— Będziemy mieli sztuczną 
ślizgawkę. — Śnieg dba o bezrobot­
nych. — Grypa szaleję. — Nowe ostrze­

żenie. — Gwiazdka idzie.
Warszawa, 22 listopada.

! Wcale tak nie było, ale mogło tak 
być:

Idę sobie wieczorem przez al. 3 Maja. 
Śnieg wali już w najlepsze, bo widać 
tegoroczna zima nie ma ¿amiaru wzoro­
wać się na poprzednich i od połowy li­
stopada zaczyna odrabiać urojone zale­
głości.

Owóż tedy, wali śnieg Moją jesion­
kę wiatr rewiduje na wylot, przez buty 
wytrwałe przesącza się woda, a ręka­
wiczki. ... No, słowem pogoda taka, że 
i piesby wył. —

Opodal Nowego Świata, po prawej 
ogromna przerwa w zwartym murze ka­
mienic. Aha, to Muzeum Narodowe, 
którego budowa ciągnie się już od tylu 
lat. Mieliśmy nadzieję, że tego lata mo­
że nareszcie ... Ale gdzie tam! Codzień 
tamtędy przechodziłem, dążąc do wiśla­
nej kąpieli, i ani kawałka robotnika nie 
widziałem.

Aż ci tu nagle, w tę zamieć, w tę sza­
rugę. .. Oczom wierzyć się nie chcel —- 
Na lewem skrzydle, wzniesionem już 
niemal pod dach, gdy reszta tkwi w 
fundamentach, iluminacja Kilka siar­
czystych lamp oświetla w szerokiem 
promieniu wirującą zamieć śnieżną i 
kilku robotników, krzątających się do 
dachu.

Hop, hop!
Z dachu nachyla się sylwetka oku-

tana po dziurki w nosie w przeróżne 
szmaty i powijaki. • - « •
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« Bądźcie przodownikami narodowemi! Wiedźcie 
wyborców do urny wyborczej i nakłaniajcie ich 
do głosowania na listę narodową nr. 4

— A bo co? — powiada — Budluje- 
my muzeum. , ’ !(

— Ahal A co wam tak pilno?
— Pilno nie pilno.... Lato się skoń­

czyło, na plażę chodzić się nie opłaci, 
trzeba coś robić.. . Budujemy muzeum.

— Czemuście nie budowali, jak' była 
pogoda?

— Pogoda nie nastraja do pracy... 
Nie chce się.

Zrozumiałem. Latem słońce, ptaszki, 
woda, łączka....

Pewnie, pewnie. Już to magistrat 
wie, czem biednemu robotnikowi dogo­
dzić. Poco mu psuć wakacje?

Co innego jesień, zima! — To jest 
właściwy sezon budowlany.

Wcale nie żartuję! Ani mi się śni, 
Wczoraj czytałem w gazetach o nowym 
planie.budowlanym, ..Sensacja! „Po dłu­
gich rokowaniach i licznych konferen­
cjach budowa sztucznego toru łyżwiar­
skiego w Warszawie, weszła na tory 
realne!“ Takie są pierwsze słowa arty­
kułu, którego tytuł krzyczy: Epokowa 
chwila dila dziatwy i młodzieży! Roz-

■ poczęto budowę sztucznej ślizgawki!
— Ależ, to przecie prawie grudzień.
— No więc co z tego?
— Więc ,więc.'... Bo' ja widziałem 

już na jednym pustym placu szyld: 
„(Ślizgawka“. Naturalnie. Przecie w zi- 

: mie mają zwyczaj być ślizgawki natu­
ralne. ..

— No to co?!
No to, oczywiście, idzie tu o ten no­

womodny Sezon budowlany, więc czy­
tamy:

Magistrat wydzierżawił komitetowi 
budowy teren przy ul. Saskiej około mo­
stu Poniatowskiego. Miejsce idealne. 
Wielka arterja komunikacyjna, tram­
waj. Przy regulacji dzielnicy, parcela 
będzie miała cztery fronty. Budować 
będzie spółdzielnia kotowicka. Spół­
dzielnia przystępuje do robót z końcem 
listopada. Równocześnie odfwadnia się 
tereny, na które napływa woda zaskór- 
na.

No, niema to, jak energja. To, co 
gdzieindziej zaczyna się w marcu. lub 
w kwietniu, u nas zacznie się już w li­
stopadzie! Ą co! „

Plany płyty >affi:arzątaęi, , .i>rząWę^ 
maszynowych i budynków będĄ gotowe 
na grudzień.

A tymczasem pada śnieg i wodą źa- 
skórria zamarza, protestując prźeciW 
„sztucznej“ ślizgawce.

Śnieg, jak zwykle, stał się dobro­
dziejstwem bezrobotnych. Tysiąc pięciu­
set ludzi bez pracy znalazło przy jego u- 
przątaniu zajęcie.

A śnieg jest figlarz. — Popada, po­
pada i przęsła je. Na ulicach zjawiają 
się zastępy •uprzątacZy. Uprzątają całą 
noc, a śnieg od rana zaczyna dostarcza­
nie nowej porcji pracy.

_ Jedni gobłogos.awią, a inni klną. 
Cóż robić, każdy jest w takiej sytuacji.

Mały feljeton

Listopad
Dziadunio siedzi w staroświeckim 

fotelu przy oknie i spogląda na świat; 
tak daleko, jak tylko stare, zmęczone 
oczy mogą dojrzeć.

: Dziadunio kazał się. dziś ubrać od­
świętnie— w mundur powstańca. Przy­
piął krzyż „Virtu ti Militari“, a stara sza- 

7 b|a leży przed nim na stole. Bo to dziś 
wielkie święto, nietyjko dla dziadzi, ale 
i dla całej Polski.., Święto poległych za
wolność Ojczyzny...

Dziadzio, słucha i choć słuch ma moc­
no przytępiony, słyszy, jak w kościo­
łach biją dzwony od samego rana. Mo­
dli się. Nie poniosą go już nigdy stare 
nogi do kościoła, tyle ma tylko mocy, 
aby przejść z łóżka na fotel przy oknie 
i z powrotem,

A z poza okna wieje smutek późnej, 
jesieni, tak bardzo przejmujący... Smu­
tek płynie z szarych ugorów, z lasów;) 
łąk wilgotnych i świat cały obejmuje 
zimnym uściskiem. Z ogołoconych 
drzew spadają ostatnie, złote liście.... 
Dziadunio patrzy na ogród, przybrany 
w jesienną szatę, nA ołowiane chmury, 
które zakryły niebo i siońcę. Bezbrzeż­
ny smutek panuje dokoła... Ł

Dziadunio przymyka oczy i widzi 
- pola walk powstańczych, polskie i Mo­

skiewskie, .mupdjiry, . śmierć kolegów,
, jęki rannych i konających.., Potem
szybko mknące na .Sybir (kibitki, a w j 
nich siebie i swych towarzyszy. \. !

Goni pamięcią obrazy odległej przeT |

Wszystkim nie dogodzi, nawet w dzie- i 
dżinie higieny. — Ostatnie dni przy­
niosły żniwo lekarzom, bo dawno już 1 
nie było tak gwałtownej fali zachorzeń 
na grypę. Biura, banki, fabryki są 
zdziesiątkowane przez tę chorobę. Nie 
znam cyfr warszawskich, lecz z Łodzi 
donoszą, że w piątek liczba chorych na 
grypę wynosiła 60 tysięcy! W Warsza­
wie jest pewno znacznie większa.

Pogłoski o rewolucji w Rosji sowieckiej
Połączenia telefoniczne z Moskwą zerwane — Zbuntowane 

pułki maszerują na Moskwą — Stalin miał zostać zabity
Warszawa, 23. 11. (Tel. wł.) — 

Wczoraj po południu kursowały bez­
ustanne pogłoski o zamachu stanu w 
Moskwie.

Istotnie od piątku wieczora niema 
połączenia telefonicznego pomiędzy 
Warszawą a Moskwą. Stacja w Wil­
nie uzyskała połączenie do Moskwy, 
ale tamtejsza stacja nie odzywała się. 
W sobotę nie przyszedł do Stołpców 
pociąg od strony Moskwy. Doniesie­
nia z naszego pogranicza mówią, że 
straży sowieckich pó drugiej stronie 
nie widać.

Równocześnie radjo moskiewskie 
zaprzecza jakimkolwiek zaburzeniom 
w Moskwie. (w)

Beri i n, 22. 11. (PAT.) Prasa dzi­
siejsza, donosząc o krążących od kil­
ku dni pogłoskach o wybuchu rewolu­
cji w Rosji Sowiecikej i zamordowa­
niu Stallina, podkreśla, że pogłoski te 
utrzymują się w dalszym ciągu. Tass 
oświadcza wprawdzie, że pogłoski te 
są fantastyczne i pochodzą z kół anty- 
sowieckich oraz że są pozbawione 
wszelkich podstaw, jednakże twier­
dzeniu temu zaprzeczają wiadomości, 
nadchodzące z różnych krajów.

I tak dzienniki angielskie donoszą, 
że pogłoski o przewrocie w Moskwie 
ukazały się również w Nowym Jorku, 
Londynie i Paryżu. Według „Daily 
Express“ 2 pułki rekrutów z Izmaiło- 
wa w pobliżu Moskwy zbuntowały się

Adres obywateli Chludowa do p. 
Senackie zebranie przedwyborcze

G h 1 u d o w o, 22. 11. 
W przeddzień wyborów do Sejmu,

tó jest W dniu 15 bm., „sanacja“ urzą­
dziła zebranie przedwyborcze w Chlu­
dowie, na którem niejaki Knatkowski 
w przemówieniu swem w bezecny spo­
sób zaatakował przywódców obozu na­
rodowego, m. in. Romana Dmowskiego, 
rzucając na nich szereg nikczemnych 
oszczerstw.

szłości, dolę i niedolę, łzy i uśmiechy. 
Jak przez mgłę patrzy na twarze dawno 
zmarłych najbliższych przyjaciół. 
Wszystko to było, przeszło... nie wróci 
już nigdy...

Twarz dziadunia nie traci pogodne­
go wyrazu, choć łzy po niej spływają 
obfitym strumieniem...

Dziadunio modli się i dziękuje Sę­
dziemu Najwyższemu, który policzył 
łzy i cierpienia, krew polską, obficie 
przelaną i zadość uczynił sprawiedli­
wości ...

Runęli kaci i gnębiciele — żyje wol­
na, niepodległa Polska!...

Już szary mrok otulił pokój a dzia­
dunio wciąż siedizi przy oknie i, wsparl- 
szy siwą, zmęczoną, głowę, myśli i roz­
rywa zabliźnione rany swego serca...

— A gdzież to mój wnuk, ten jedyny 
ukochany dzieciak, podpora starości? 
Ach prawda — śpi on tam, na cmenta­
rzu obrońców Lwowa. Poleciał jak mło­
dy orzeł i zginął w zaciętej walce. A 
bił się za ojczyznę i wiarę tak samo 
dzielnie, jak ongiś dziadunio.

Śpij, dzielne wnuczę moje — szepce 
dziadunio — śpij. I ja tam wnet przyj­
dę do ciebie, bo policzone już dni moje 
i godziny... //

Na dworze pada deszcz jesienny, nie­
bo zasnute ołowianemi chmurami, opa­
dły już wszystkie Uście z drzew. Drży 
siwiutka głowa dziadunia i drżą pomar­
szczone ręce... Oczy zasnuwa mgła, opa­
dają powieki...

Przy oknie w staroświeckim fotelu 
usnął, dziedunio - powstaniec...

Wł. Jarochowska.

Ńie na tem koniec kłopotów. Każdy 
dzień przynosi nowe. Już mi sygnalizo­
wano wczoraj: Gwiazdka idzie!

To ostrzeżenie słyszałem w różnych 
formach: z uśmiechem i z westchnie­
niem.

A tak, gwiazdka idzie — westchną­
łem. Domyślacie się dlaczego... Cho­
ciaż... mówią, że będzie gratyfikacja.

Sas.

i rozstrzelały swych oficerów. Zbun­
towane te wojska maszerują na Mo­
skwę. Według dalszych wiadomości 
połączenia telefoniczne z Rosją sow. 
są przerwane. Również z Helsingfor- 
su donoszą, że połączenia telegraficzne 
i telefoniczne z Rosją w piątek były 
przerwane. Biuro „Conti“ podkreśla 
też, że mimo zaprzeczeń ze strony so­
wieckiej pogłoski o wybuchu rewolu­
cji utrzymują się w dalszym ciągu.

Faktem jest, że połączenia telegra­
ficzne z Moskwą i innemi miastami 
rosyjskiemi są przerwane i że połą­
czeń tych otrzymać nie można. Tak 
np. dziś przed południem nie można 
było uzyskać połączenia Berlina z 
Moskwą ani przez Rygę, ani przez 
Kowno, ani nawet przez Królewiec. — 
Berliński urząd telegr. tłomaczy to 
warunkami atmosferycznemu Nato­
miast połączenia iskrowe z Moskwą 
funkcjonują regularnie. Tel. Union 
donosi z Kowna, że w ostatnich cza­
sach krążyły również i tam pogłoski 
o buntach w Moskwie.

Ryga, 22. 11. (PAT.) Kursują tu 
najrozmaitsze pogłoski co do wyda­
rzeń w Moskwie. M. i. mówią, że 
Stalin został zabity.

Wiadomości te wywarły żaniepo* 
kojenie w kołach giełdowych, wsku­
tek czego kurs czerwońca spadł z 3,60 
w dniu wczorajszym do 3,00 łatów.

na niecne napaści
Komana Dmowskiego — 
Stronnictwa Narodowego

Ludność Ghludowa, oburzona do głę­
bi tym faktem, spontanicznie złożyła 
hołd swemu współobywatelowi p. 
Dmowskiemu (który mieszka właśnie w 
Chludowie), wysyłając do Niego w dniu 
wczorajszym specjalną delegację. Dele­
gaci wręczyli p. Dmowskiemu adres na­
stępującej treści:

„Na wiecu B. B. w dniu 15 bm. w 
Chludowie świeżo osiadły w naszej wsi 
p. Knatkowski ośmielił się obrzucić p. 
prezesa Romana Dmowskiego stekiem 
obraźliwych słów i oszczerstw, chcąc 
przez to poderwać Jego powagę i auto­
rytet. Argumentami“, utrzymanemi na 
bardzo niskim poziomie etyki i kultury, 
starał się zachwiać tutejszych obywateli 
w ich dotychczasowych przekonaniach.

„My, obywatele chludowscy, czcząc 
głęboko czyny p. Prezesa Dmowskiego i 
poświęcenie Jego dla dobra Ojczyzny 
oraz; szanując Jego czysty i nieskazitel­
ny charakter, wyrażamy na; tej drodze 
oburzenie nasze i piętnujemy jaknaj- 
ostrzej tak ohydne postępowanie.

„Dla okazania czci i uznania ze stro­
ny naszej dla Pana Prezesa Dmowskie­
go, wyrażamy nasze najgłębsze ubole­
wanie i oświadczamy, że nigdy nas tak 
nikczemne wystąpienia nie zdołają w 
żadnym względzie zachwiać w naszych 
przekonaniach i uczuciach.“

Adres powyższy podpisało 60 najpo­
ważniejszych obywateli Ghludowa.

Dodać należy, że wspomniany Knat­
kowski przybył do Chludowa niedawno 
z Szamotuł, gdzie — jak sani, się chwali 
— był komendantem „Strzelęa“.

Dzisiaj, t. j. w sobotę, odbyło sięi w 
Chludowie w sali p. Raszewskiego se­
nackie zebranie przedwyborcze Stron­
nictwa Narodowego przy udziale 200, 
osób. Przewodniczył p. Antoni Wit­
kowski.

Jako pierwszy mówca przemawiał 
nowowybrany poseł okręgu poznańskie­
go wiejskiego, p. Antoni Kawecki, któ­
ry przedstawił historję ruchu wszech­
polskiego i zasługi jego przywódców —

a następnie podkreślił wagę wyborów 
do Senatu.

Zabrał następnie głos ks. prób. Zi­
moch, który w bardzo przekonywujący 
sposób wyjaśniał, dlaczego głosował za 
„czwórką“ i dlaczego popiera nadal tę 
listę.

Zebrani z przejęciem wysłuchali 
przemówień obu mówców, darząc ich 
gromkiemi oklaskami. Na zakończenie 
zebrania przyjęto przez aklamację u- 
chwałę, solidaryzującą się z wyżej przy­
toczonym adresem obywateli Chludowa 
do p. Romana Dmowskiego.

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę“ i okrzykami na rzecz 
listy nr. 4.

Zaznaczyć należy, że w czasie prze­
mówienia p. Kaweckiego przerwał mu 
w pewnem miejscu obecny na sali po­
sterunkowy (nr. 724) z Suchego Lasu. 
Mimo tego incydentu zebranie dobiegło 
w największym spokoju i wśród pod­
niosłego nastroju do końca.

Zebranie Młodych Obozu 
Wielkiej Polski

Uroczysta dekoracja mieczykami Chro­
brego zasłużonych przedstawicieli ru­

chu Młodych
Wczoraj wieczorem w sali Stronnic­

twa Narodowego przy św. Marcinie 65 
odbyło się zebranie ogólne Młodych 
Obozu Wielkiej Polski. Sala wypełniła 
się szczelnie Młodymi i zaproszonymi 
przedstawicielami starszego społeczeń­
stwa.

Zebranie zagaił przewodniczący Ko­
mitetu Młodych Dzielnicy Zachodniej 
O. W. P. p. Jan Zdzitowiecki, poczem 
nowowybrany poseł m. Poznania, red. 
Ryszard Piestrzyński wygłosił przemó­
wienie o wyborach, udziale Młodych i 
akcji wyborczej i ich stanowisku wobec 
npwowytworzonej sytuacji politycznej. 
Przemówienie p. Piestrzyńskiego zebra­
ni przyjęli burzą oklasków.

Zabrał następnie głos dzielnicowy 
referent organizacyjny Młodych, red.

. Feliks Fikus, który w. mocnych, żołnier- 
skich słowach podkreślił .zasługi Mło­
dych w akcji wyborczej obozu narodo­
wego i dał wyraz przekonaniu, że ruch 
Młodych w niedługim czasie ogarnie 
całe młode pokolenie, zapewniając zwy­
cięstwo idei Wielkiej Polski,

Kiedy mówca wspomniał, że jeden z 
najbardziej zasłużonych przywódców 
ruchu Młodych red Zbigniew Łuka- 
czyński, aresztowany, po raz trzeci, do 
tej pory znajduje się w więzieniu — ze­
brani manifestacyjnie dali wyraz uczu­
ciom uznania i gorącej sympatji dla p. 
Łukaczyńskiego.

Nastąpiła uroczysta dekoracja mie­
czykami Chrobrego najbardziej zasłu­
żonych w akcji wyborczej Młodych, po­
przedzona krótkiem przemówieniem 
oboźnego wojewódzkiego, dr. Stanisła­
wa Celichowskiego.

W podniosłym nastroju zakończono 
zebranie odśpiewaniem „Hymnu Mło­
dych“

Tragiczna śmierć
śpiących w autobusie

Lwów, 22. 11. (PAT.) Dzienniki 
donoszą z Rzeszowa, że wczoraj wie­
czorem wydarzył się tam tragiczny 
wypadek. Właściciel autobusu, Stani­
sław Gojem, wraz z szoferem oraz jego 
pomocnikiem zajechał do garażu i tam 
postanowił w zamkniętym autobusie 
przenocować. Ponieważ było zimno, 
szofer puścił motor w ruch, celem o- 
grzania autobusu, poczem wszyscy za­
snęli. Ulatniający się gaz benzynowy 
wypełnił wnętrze garażu, tak, że wszy­
scy śpiący ulegli zatruciu. Rano zna­
leziono Golema bez życia, zaś szofera 
i jego pomocnika nieprzytomnych od­
wieziono do szpitala.

Polowanie reprezentacyjne
Warszawa, 22. 11. (Tel. wł.) W 

przyszłym tygodniu przewidziane jest 
polowanie reprezentacyjne w dobrach 
Komory Cieszyńskiej w nowowybudo- 
wanej rezydencji prezydenta koło Wi­
sły na Śląsku. Czynione są odpowied­
nie przygotowania, (w)

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!



Numer 542 = Kurjer Poznański, niedziela, 23 listopada 1930 = Sfrom §

ni osraiwom! Z silną wiarą w obóz narodowy 
idźcie głosować na listę numer 4

Prof. Jan Wysocki i jego rzeźby w metalu
Z powodu lO-lecia pracy pedagogicznej

W październiku roku bież, znako­
mity artysta - rzeźbiarz i medaljer, prof 
Jan Wysocki, kierownik klasy bron- 
zownictwa Państw. Szkoły Sztuki Zdob­
niczej w Poznaniu, obchodził dziesię­
cioletni jubileusz pracy pedagogicznej. 
Dziś pisać o tym artyście, bodaj czy nie 
najpoważniejszym polskim medaljerze 
— znaczy wyrazić uołd, uznanie i sza­
cunek dla sztuki jego i zamiłowania, ja- 
kiemi darzy nas lat przeszło trzydzieści. 
Nietylko nas — ale i zagranicę, gdzie do-

Prof. Jan Wysocki — rzeźba (bronz) 
Krystyny Dąbrowskiej.

Fot. R. S. Ulatowski.

szedł do wyjątkowej sławy — zadziwił 
prof. Wysocki swym kunsztem, w któ­
rym przebija piękno starożytne, wdzięk 
i rytm, a nadewszystko klasycyzm mi­
strzów Odrodzenia. Plakiety i medale. to 
odrębny dział sztuki. Dr. Marjan Gu­
mowski, dyrektor Muzeum Wielkopol­
skiego w Poznaniu, znany numizmatyk 
i znawca, pisząc o Wysockim, nadmie­
nia, że: =c.lo najpiękniejszych drobnycn 
dzieł sztuki, tego, co Niemcy nazywają 
„Kleinplastik", należą niewątpliwie pla­
kiety i medale, które — trwalsze od 
pomników — od wieków już opowiada 
ją o dziejach ludzkości i jej sztuce. Z 
tego powodu medalierstwo nęciło od 
początku najpotężniejsze umysły i ta­
lenty artystyczne wszystkich kultural­
nych narodów. I w Polsce również ca­
ły szereg pierwszorzędnych rzeźbiarzy 
próbował swych sił na tym polu, że wy­
mienię tylko Laszczkę, Madejskiego. 
Lewandowskiego, Popławskiego, Witti- 
ga etc. Medalierstwo to jednak osobna

GHOGIESZYŃS&I.

LAJALI
Rzeczy felïkg
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(Ciąg dalszy)

W fali tłumu pieszego poruszał się 
wolniej, z nogi na nogę, wyprzedzany 
nurtem ludzkim, spiesznie płynącym 
bulwarów korytem. To przystawał, i u- 
porczywie wpatrywał się w limuzyny 
cicho się oddalające, to biegł wzrokiem 
po długim, nad środkiem ulicy zawie­
szonym, w nieskończoności bulwaru 
ginącym naszyjniku elektrycznych 
lamp łukowych, płonących blaskiem 
niezliczonych słońc.

Błądząc tak bez celu i świadomości, 
dotarł do bulwaru Pigalle i zboczył w 
wązką ulicę zwaną, bodajże, rue d‘un 
chat qui pêche, gdzie w narożnym 
domku jednopiętrowym znajdowała 
się traverne‘a. Mizerna, ponura o brud- 
nem odstraszającem wejściu.

W tavernie onej stało pod ściana­
mi kilka, może kilkanaście stolików 
kwadratowych, niewymyślnych, gru­
bej roboty z surowego drzewa. Z pra­
wej strony bufet, — za którym stał 
czarny jak kruk w białym fartuchu 
francuz, le patron zakładu, o dużej 
czuprynie, niedbale rozrzuconej, i o- 
krągłej jak księżyc twarzy bezmyślnej 
i chytrej, —- znajdowała się orkiestra, 
składająca się z fortepianu i skrzypiec.

Przy fortepianie siedziała kobieta,

gałąź rzeźby, gałąź wcale trudna, wy­
magająca specjalnego talentu i osobne­
go, wykształcenia; dlatego też wielu ar­
tystów poprzestało tylko na próbach. Do 
wybranych jednak jednostek, bardzo 
zresztą nielicznych, którzy na tę drogę 
sztuki weszli i nie zatrzymali się, lecz 
przeciwnie, bardzo wysoko stanęli, na­
leży przedewszyśtkiem Wysocki.“

Urodzony w roku 1873 w Mysłowi­
cach (G. Śląsk), kończy gimnazjum i 
wyjeżdża około 1893 r. do Monachjum 
Tutaj zapisuje się do Akademji Sztuk 
Pięknych, studjująć malarstwo u prof 
Ottona Ceitz‘a i Karola Marr‘a. Dalsze 
studja malarskie odbywa' w Paryżu 
(szkoła Colarossi, prof.: Blanshe; Cou- 
sis i in.), a rzeźbiarskie (około 1898 r.) 
w Rzymie. Wysockiego docna pochło­
nął klasycyzm rzymskich i ateńskich 
mistrzów Korzystając z cennych rad i 
wskazówek Antoniego Madeyskiego, 
młody i zdolny adept pbstanawia po­
święcić się wyłącznie rzeźbie. Rok 1908 
stanowi przełom w twórczości Wysoc­
kiego. Z zapałem studjuje medale kla­
syczne (jak Pizanella, Abondia, Cellinie- 
go i in.). oraz plakiety artystyczne mi­
strzów monachijskich (Ott. Schwegerle, 
Poehlmanri, Garwyl etc.), decydując się 
na ten dział sztuki, który szeroko roz­
niósł zagranicą nazwisko polskiego ar­
tysty. Chodziło bowiem o unikanie ma­
szyny redukcyjnej, o technikę odlewni­
czą i większą wskutek tego bezpośred­
niość artystycznego tworu. Wysocki nie­
tylko należał do tej grupy, która wypo­
wiedziała wojnę dotychczasowym zasa­
dom, ale stanął na jej czele, zbierając za 
swe prace łaury i nagrody na konkur­
sach zagranicznych. W latach 1910—19 
stał się chlubą szkoły monachijskiej.

Fot. R. S. Ulatowski.

J mizerna, nędzą życia tęgo wytargana. 
| Na skrzypcach grał mężczyzna w wy- 

szarzałym smokingu o zapadłych o- 
czach, pod któremi życie wydęło dwie 
obwisłe torebki niedoli. Na środku ta- 
verne'y wisiała u pułapu zakopcona 
lampa naftowa. Piwniczny nastrój za­
legał ten szynk.

Gdy Gregorowicz wszedł, wszystkie 
stoliki były niezajęte prócz jednego, 
przy którym siedziało towarzystwo 3 
mężczyzn w czarnych kaskach i czer­
wonych chustach. Dziwne mieli twa­
rze: alabastrowo-żółte, chude, o dra­
pieżnych rysach i chciwych jak u kon­
dora ślepiach.

Pośród nich siedziała kobieta. Prze­
dziwnie kontrastowa o łagodnej twa­
rzy rasowej gałtijskiej piękności, o o- 
czach w przepięknych obwódkach, tak 
smutnych, jak smutną umie być jedy­
nie dobroć nieprzebrana.

Gregorowicz, siedząc opodal, patrzał 
poprzez ramiona tych drabów w oczy 
te, pełne przedziwnej nadziemskiej 
melodji, w te oczy niezwykłej urody 
życia.

Draby, popijając absynt, pod takt 
skocznych melodyj orkiestry nucili 
chórem bulwarową piosenkę:

— Iv... Iv... ma belle hirondelle
Tu‘m plaques sallement 
ha, ha... comnT elles 
ha. ha... comm‘ elles.

I huknęli śmiechem tak szatań­
skim. tak obleśnym jak bulgot wody 
w rynsztoku.

Jak z rogu obfitości sypią się nagrody i 
wyróżnienia, wśród których odznacze­
nie na wystawie sztuki kościelnej w Mo­
nachjum, I nagroda za plakiety i me­
dale w r. 1913 r. — 3 odznaczenia na 
Międzynarodowej Wystawie w Ganda­
wie i in. Po wystawach w Paryżu i in­
nych miastach — taką dano ocenę arty­
ście: „Po raz pierwszy napotykamy na 
pracę artysty malarza i rzeźbiarza Jana 
Wysockiego. W autoportrecie pokaja! 
nam pracę wzorową, znamionującą wy­
bitne zdolności, które winne być podsta­
wą artysty - medaljera. Musimy stwier­
dzić, że są to najlepsze eksponaty, na­
desłane na Wystawę....... itd." Rok póź­
niej czytamy, że „Wysockiego prace 
świadczą o niezwykłym talencie, łącząc 
znajomość i wnikliwość odtwarzanej 
duszy modelu. Nie można nie zauwa­
żyć tych ciekawych i pełnowartościo­
wych prac. .. .“ itd. Wreszcie — ,.J. W., 
jeden z najznakomitszych artystów ¡na 
polu medaljerstwa, pokazał nam szereg 
medali - portretów, które są pierwszo­
rzędne". Na reprezentacyjnej wystawie 
sztuki polskiej w Paryżu w roku 1911 
w Wielkim Salonie bierze udział i Wy­
socki. o czem donosi ówczesny korę-, 
spondent ¿Kur'jera Warszawskiego", 
Wacław Gąsiorówski, pod datą 13 maja 
1912 r.: — „płaskorzeźbę, a raczej me­
dalierstwo reprezentuje jedynie Jan 
Wysocki, wartości pierwszorzędnej “ 
Nadmienić należy, że w wystawie tej 
brali udział: Wierusz Kowalski, Lenz, 
Marceli Krajewski, Jan i Adam Styka 
i in.: z artystów rzeźbiarzy — Franci­
szek Kwilecki. Madeyski, Hąpryk Pró­
szyński. Puśzetowa i Landau' Jak wi­
dzimy, artysta nasz nie zawiódł pokła­
danych w nim nadziei, wystawiając z 
najlepszymi artystami ówczesnej Polski.

Na pierwszy zew odradzającej się 
Ojczyzny Wysocki wraca do kraju, obej­
mując posadę profesora w Państwowej 
Szkole Przemysłu Artystycznego w 
Bydgoszczy, skąd przeniósł się wkrótce 
do Poznania na równorzędną katedrę-w

Kartony i nalepki z nr. 4
Niech każdy narodowiec - katolik w 

swem oknie czy na swvm balkonie w v 
wiesi dziś, w niedzielę, od 
godziny 7 rano kartony i nalepki 
z nr. 4.

Z Narodowej Organizacji Kobiet
Koło prawy brzeg Warty

Zebranie plenarne odbędzie się
we wtorek, dnia 25 bm. o godz. 20 wieczorem

na małej salce Domu Katolickiego na Śródce. — O liczne przybycie prosi
 Zarząd.

Śmiech ten dopadł ścian i tłukł o I 
nie jak w starej zapadającej się wieży 
opuszczonej, niesamowity trzepot 
skrzydeł nietoperza.

I Iv się śmiała śmiechem łez, śmie­
chem szatańskiego nakazu... — obo­
wiązku.

Gregorowicz zapadł w głęboką za­
dumę i m.yślał, nie odrywając oczu od 
jej czarem nadziemskich melodyj 
tchnących źrenic:

— O, para oczu przebolałego blasku, 
kto cię rzucił tu na ten śmietnik życia, 
w zapadłe ponure podwórko, gdzie 
śród gałganów i śmiecia jeno szczury 
fosforyzujące ślepiami nocą buszują, 
szeleszcząc papierzyskiem ? Dlaczego 
cię los nie osadził tam, w tych bezsze­
lestnie mknących limuzynach, wy­
kwintną i dumną z djademem krółew- 
skości kobiecej na czole, w tych limu­
zynach, sunących w stronę ustron­
nych, a tak pełnych powabnego czaru 
will w Avenue de Bois de Boulogne? 
Jaki los zgotował ci tą. gorzką dolę w 
szponach drapieżników? Ty! przedziw­
nie nieszczęsna!...

A oni wzięli ją w pląsy tańca apa­
szowskiego, jak sprzęt, jak przedmiot, 
i miotali mą tak, jak umieją tylko plu­
gawe łapy, obrywające z kwietnych 
klombów przebiałe dumne lii je obtrzą- 
sywać najbielsze płatki pięknego kró­
lewskiego kwiatu.

— Dość tego!
Gregorowicz zerwał się nagîe’i rzu­

cił ku nim...
Jak drapieżne jastrzębie zerwali się

Państwowej Szkole Sztuki Zdobniczej ? 
Przemysłu Artystycznego. Następuje 
okres gorączkowej pracy w tak umiło- 
wanem medialjerstwie i plakieciarstwie. 
Poza medalami, jakie wyszły z pod jeg® 
rylca w czasie wielkiej wojny — artysta 
tworzy m. in. insygnia dla Uniwersyte­
tu Poznańskiego (łańcuch rektorski, 
berło, sygnet i pieczęć, 6 łańcuchów dla 
dziekanów), łańcuch dla Prezydenta stół, 
miasta Poznania, plakiety: dla marszał­
ka Focha, Ojca Świętego, gen. Raszew­
skiego, jubileuszową dla dyr Teatru 
Polskiego, Bolesława Szczurkiewicza, 
medal Romana Żelazowskiego i w in. 
Szereg poważnych zbieraczy posiada 
wspaniałe jego kolekcje, które widzimy 
również w Münz - Kabinett w Mona­
chjum, Muzeum Wiełkopoiskiem w Po­
znaniu, muzeum im. Czapskich w Kra­
kowie, muzeum bydgoskiem itd. (m. in. 
ładny zbiór posiadają spadkobiercy 
Ludwika Frankiewicza w Poznaniu).

W Poznaniu prof. Wysocki kieruje 
klasą rzeźby i bronzownictwa. Wniósł 
on do niej wielką swą sztukę, zapał, 
pracę i umiłowanie młodzieży, powie­
rzonej jego pieczy. Toteż nie należy się 
dziwić, że uczniowie jego, mając tak 
wybitnego opiekuna i mistrza, pracują 
ile tylko sił starczy. Dumny powinien 
być Poznań, że tego skromnego, nie lu­
biącego reklamy artystę, zalicza d® 
swych obywateli.

Hilary Majkowski.

Stada wilków na Wileńszczyźnie
Wilno, 22. 11. (PAT.) Na. terenie 

powiatu Mołodeczańskiego pojawiły 
się ostatnio wielkie stada wilków, któ­
re wyrządzają ludności wiejskiej 
znaczne szkody. Głodne wilki zbliża­
ją się zuchwale pod same wsie i pory­
wają zwierzęta domowe. Wczoraj na 
terenie gminy rakowieckiej stado wil­
ków napadło na patrol K. O. P. Osa­
czeni ze wszystkich stron żołnierze za­
bili 2 olbrzymie wilki.

Niech ludność, przechodząca i zmie­
rzająca do kościołów widzi, że nasz® 
ziemie są za listą narodową nr 4.

Pokażmy jawnie oblicze narodow® 
i katolickie!

z miejsc, syknęli jak gady, jak wąż- 
boa syczeć tylko umie w dziewiczych 
lasów gąszczach.

Oh Sacre-bleu! —- wrzasnęli chó­
rem. I zakotłowało w tawernie.

Drgnęły stoliki i krzesła, brzęk 
szkła, łoskot spadającej lampy, wrza­
wa, jęk bolesny, jakiś bólem serca, 
brzemienny krzyk: — Łajali!! — roz­
rywający, godzący w ponurą czerń jak 
noc lochu, przepojonego kwaśnym o- 
dorem karczemnego stęchłęgo powie­
trza, zmieszanego z ciężkim dymem 
papierosów krzyk zgrozy, krzyk trwo­
gi, krzyk ginącego życia i łomot strasz­
ny, łomot padającego na ziemię ciała^

— Patron! lumiere! — rzucił ktoś 
basem rozkazodawczo, bezapelacyjnie.

Zapłonęła świeczka i migoczącem 
światłem rzuciła wydłużony cień poli­
cjanta na biało-brudny pułap. Rozej­
rzał się dookoła. Nikogo w tawernie. 
A na ukos, na podłodze leżał Gregoro­
wicz, długi, wyciągnięty, cichy z za­
padłemu oczyma, spokojny, z miłośnie 
ułożonemi wargami.

Z okolicy serca lekko sączyła smu­
ga krwi z pod sterczącej rękojeści szty­
letu.

(Dokończenie nastąpi).

Z powodu konfiskaty wczorajszego 
•porannego wydania „Kurjera Poznań­
skiego wczorajszy odcinek powieściowy 
powtarzamy w numerze dzisiejszym. '
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F • Każdy członek komisji wyborczej, każdy mąż 
zaufania, każdy wyborca, niech pilnuje tajno­
ści wyborów! Każdy wyborca niech wejrzy 
w kopertę, czy w niej niema jakiej kartki

KALENDARZYK
Niedziela, 23 listopada 1930. 

Słońce: -wschód 7,27; — zachód 15,50; —
długość dnia 8 godz. 23 min.

KsiężyG: wschód 11,14; — zachód. 17,34; —
po nowiu.

Kai. rzk.: Klemens; jutro Jan.
Kai. slow.: Miły woj; jutro Dorosław.

Zebrania
Dziś o 10 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy) 

u p. Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a; 
o 11 Cech Murarzy walne zebranie 

w „Ulu“ u p. Ograbowicza, ul. Siu-
sixrska 6*

o 12 Koło Historyków St. U. P. akade- 
mja z okazji 100-nej rocznicy powsta­
nia listopadowego w auli U. P.;

o 17 Wlkp. I. Tow. Hodowli Kanarków 
u p. Świtalskiego;

o 17 Żeńskie Stow. „Strażnica“ herbat­
ka w sali paraf j.;

o 19 Milicja Niepok. przy kość. Ojców 
Franciszkanów wieczornica w Domu 
Król. Jadwigi;

o 19 Stow. Młodzieży Polskiej (Fara) 
wieczornica i przedstawienie ama­
torskie w sali 00. Jezuitów;

oT9 Stow. Młodzieży Polskiej (Jeżyce) 
wieczornica w sali Ogrodu Zoolog.;

o 20 Tow. Śpiewacze „Akord“ (Jeżyce) 
koncert popularny w „Boulevard", 
pl. Nowomiejski 5;

Jutro o 20 Tow. Młodych Przemysłow­
ców w Domu Rzemieślniczym;

- o- 20 Kolo ¡Śpiewackie Polskie ćwiczenia
w lokalu.Św. Marcin 65;...............

HpS’łS-62 632

Pogrzeby
Dziśr śp. Marji z: Rakowskich Kasiewićzo- 

wej o godz. 15 z kapl. Św. Józefa. —. 
Śp. Antoniego Marwega o godz. 15 pl. 
Działowy 5. — Śp. Marty z Kaczmar­
skich Sawińskiej o godzi 15 z kapl.

"Św. Józefa. — Śp Marji z .Dziobałków 
LlfdwOęźakowej' :ó godż. ■ 15 'Uli Dą­
browskiego' 60", .i ...

Teatr Wielki
DZIŚ — po południu „Traviata. — Wie-

. czprem „Orłów“.

J Teatr Polski
DZIŚ — po południu „Staś lotniczek“

(ceny zniżone). — Wieczorem „Przepro­
wadzka“ (ceny zniżone).

Teatr Nowy
DZIŚ — .o godz. 3 po poł. „Sierotki kró­

lewskie“, bajka dla dzieci (premjera), 
Wieczorem „Nerwowa awantura“.

Teatr Popularny
DZIŚ — o godz. 2,30 i 5 po poł. „Noc św. 

Mikołaja“. — Wieczorem „Wierna ko­
chanka" (premjera).

Teatr Rew ja
DZIIŚ— o godz. 5, 7 i 9 wiecz. „Wyborcy!

wybierzcie nasł"

OD WSZELKICH PRZE­
ZIĘBIEŃ ORGANÓW 

ODDECHOWYCH 
I KASZLU 

CHRONIĄ ZNAKOMICIE

Do nabycia we wszystk. aptekach i dróg.
Tw 611

Sanatorium „Jaworze“
Beskid Śląski —- 400 m. n. p. m.

Choroby przeWodu pokarmowego, nerwów, ser­
ca i wadliwa przem ana materii. Świetne poło- 
ż«nłe. Nnjo?rdzi«i nowoczesne driądzenia. Czynne 
całorocznie. Informacje i ilustrowane prospekty przez 
Zarząd Sanatorium Im. O-ra Czopa w Jaworzn.

Telefon nr. 1 Tw 575

Oszustwa i nadużycia wyborcze
„Gazeta Warszawska“ z d. 21 i 22 

b. m. donosi:
Otrzymujemy setki listów od czy­

telników i przyjaciół naszego pisma 
z całego kraju, którzy piszą nam o 
nadużyciach wyborczych, prześlado­
waniu działaczy stronnictw opozycyj­
nych, a w szczególności Stronnictwa 
Narodowego i licznych szykanach, 
które utrudniały lub uniemożliwiały 
zgoła akcję wyborczą we wszystkich 
okręgach.

W Krośnie (Małopolska) zabro­
niono właścicielom sal, nadających 
się na zebrania — odnajmowania ich 
Stron. Narodowemu, które wiec swój 
musiało urządzić w cegielni pod mia­
stem. Po wiecu aresztowano z pole­
cenia komisarza starostwa Habińskie- 
go jednego z mówców — p. Gustawa 
Oleksika, którego uwięziono w ustępie 
ogólnym (!).

W Polance pod Krosnem ucze­
stnicy wiecu Stron. Narodowego mu- 
sieli pięciokrotnie zmieniać lokal, 
gdyż policja każdą z sal uważała za 
zagrażającą bezpieczeństwu. Po wie­
cu aresztowano mówcę.

W okolicach Wołkowyska wój­
towie i sołtysi zwoływali z polecenia 
władz wyższych zebrania, ha których 
zapowiadali chłopom, że kto z nich, bę­
dzie głosował tajnie, lub na listę opo­
zycyjną — ten zostanie zapisany i u- 
więzionjj,

We wsi Giełczynie pow. łom­
żyńskiego, komendant policji Kowal­
ski nałożył 1000 złotych kary na właś­
ciciela lokalu, odnajętego na wiec 
Stron. Narodowego. Tenże komen­
dant zapowiedział „ukaranie“ sołty­
sa za dopuszczenie do odbycia się 
wiecu i polecił aresztowanie działaczy 
narodowych.

We wsi Stara Łomża pod Łom­
żą odbył się wiec B. B„ na którym 
nikt pod rezolucją „sanacyjną“ podpi­
sać się nie chciał. Nazajutrz starosta 
Skarżyński wezwał do siebie sołtysa i 
groził mu więzieniem za agitowanie’ t 
„dopuszczanie“ do agitowania za listą 
nr. 4.

W okręgu tym odmawiano wynaj­
mowania lokalów na wiece Stron. 
Naród. wskutek zarządzeń policji, 
która ma jakoby taki rozkaz od woje­
wody białostockiego,

W gminie . P o r ę ba nad Bugiem 
napastnicy na działaczy narodowych 
i bojówkarze . „po robocie“ schronili 
się do lokalu urzędu gminnego. Po­
krzywdzonym odpowiadano w gminie, 
że bojówkarzom nic nie będzie, gdyż 
wystawi się im odpowiednie świa­
dectwa.

W Krakowie w dzień wyborów, 
jak donosi „Robotnik“, stosowano 
jawnie terror. Policja urządzała ob­
ławy na działaczy opozycyjnych, nie 
pozwalano agitować, dokonano licz­
nych aresztowań (aresztowano kilku­
dziesięciu studentów, agitujących za 
listą narodową i 129 członków P P. 
S.). „Jedynka“ miała do dyspozycji 
wojskową kolumnę automobilową. Sa­
mochody agitatorów „jedynki“ pod­
jeżdżały pod lokale komisyj wybor­
czych i agitowały pod okiem policji.

W spisach wyborczych brak było 
kilku tysięcy nazwisk obywateli u- 
prawnionych do głosowania. Głoso­
wano jawnie. Przewodniczący komi- 
śyj nie chcieli reagować.

O nadużyciach w okręgu War­
szawa — powiat przynosi wczo­
rajszy „Robotnik“ następujące szcze­
góły:

„1) W wielu obwodach, a mianowicie; 
Nr. 16 (pow. radzymiński). Nr. 90 (Powsin, 
pow. warszawski), Nr. 96 (Truskaw, pow. 
warszawski), Nr. 91 (Służew, pow. war­
szawski) — akta leżały przez całą noc nie- 
zapieczętowane w starostwach i dopiero 
rano przesłano je do komisji wybor­
czej (!!).

2) W obwodzie Nr. 27 (pow. radzymiń­
ski) w urnie znaleziono w 155 kopertach, 
obok siódemek małe karteczki z napisem 
„1“. W ten sposób unieważniono 155 
siódemek ! !

„3) W obwodzie Nr. 19 (pow. mińsko- 
mazowiecki) unieważniono 127 siódemek 
dlatego, iż były to kartki, rozdawane przez 
sanatorów, z napisem „numer 7“.

Z miejscowości Krośniewice 
(pod Kutnem) donoszą nam, że w 47 i 
48 obwodach wyborczych znajdowali 
się „kontrolerzy“ „sanacyjni“, którzy 
notowali, kto ,i jak . głosował. Prze­
wodniczący tych komisyj oddane nu

sy — lecz do starostw, skąd po pew­
nym czasie przesłano je komisji okrę­
gowej.

W wojew. wschodnich mężami zau­
fania „sanacji“ byli Żydzi i Rusini, 
którzy — oczywiście — bardzo nie- 
przyjaźnie traktowali polskie listy 
opozycyjne. Jeden z naszych czytelni­
ków, członek komisji wybroczej w 
Opolu Lubelskiem — donosi nam, że 
mężami zaufania „jedynki“ w tej ko­
misji było trzech Żydów i jeden Ru­
sin (pp : J. Derkaczew, M. Frydman, 
Szmul Ela Winer i Zyszel Kac).

merki wyjmowali z kopert i przeglą­
dali je. Niektóre z „czwórek“ — jak 
się potem ckazaio — były unieważnio­
ne z powodu plam atramentowych.

Na protest męża zaufania Stron. 
Narodowego przodownik policji Ka­
czorowski oświadczył: „ja się z panem 
później rozprawię, ja pana zmarnuję“. 
Wielu wyborcom przodownik ów nie 
pozwolił głosować tajnie — wobec 
czego wyborcy ci nie glosowali wcale 
(np. wyborca Stanisław Wojtaszek). 
Policja przed głosowaniem przeglą­
dała numerki, puszczano do głosowa­
nia tylko tych, którzy mieli „jedynkę“. 
Są świadkowie, którzy stwierdzają, że 
policja zapisywała głosujących tajnie, 
grożąc represjami.

Jeden z przyjaciół naszego pisma 
donosi z Linowej, koło Prużari 
(woj. poleskie), że przed wyborami 
Władze, poleciły sołtysom chodzić od 
chaty do chaty i zbierać podpisy, zo­
bowiązujące do głosowania na listę 
nr. 1 — grożąc, że kto podpisu nie zło­
ży, będzie surowo karany i uwięziony. 
Przestraszeni włościanie podpisywali 
krzyżykami. W dzień wyborów roz­
dano im jedynki i polecono głosować, 
zapewniając, że poza „listą rządową“ 
Nr. 1 — żadnych innych list niema i 
nie będzie. Włościanie głosowali za­
tem jawnie, jak im przykazano, nie 
wiedząc dokładnie na co głosują. Tak 
odbywały się wybory w wojew. po- 
leskiem.

W okręgu wyborczym nr. 52 
(Stryj) przewodniczący komisyj o- 
trzymali instrukcje z policji, że mę­
żom zaufania nie wolno robić żadnych 
notatek ani zapisków Nakazano po­
chować papier i ołówki. Nie pozwo­
lono zanotować ostatecznych wyników 
głosowania, by nie ujawniać pewnych 
„rozbieżności“ w obliczaniu głosów w 
komisjach obwodowych i w komisiach 
okręgowych, gdzie cyfry były inne 
Wypadki takie stwierdzono w Bory­
sławiu, Stryju. Drohobyczu i innych 
miejscowościach. ' .. ' ' "

Po wsiach nie silono się na „forma- 
listykę“. Policja zabierała" głosy z 
urny, nie pozwalając komisjom ich 
przeliczać. Jak donosi „Robotnik“, w 
Drohobyczu:

„w lokalu wyborczym- Nr. 24 przewod­
niczył przy wyborach, w zastępstwie 

! przewodniczącego, naczelnik zakładu 
karnego. Wszyscy funkcjonariusze tego 
zakładu głosowali w tym lokalu, gdzie 
ich naczelnik przewodniczył przy akcie 
wyborczym. Wyborców z zakładu kary 
przewożono autami, puszczano do lokalu
innemi drzwiami, niż wszystkich wybór-, 
ców i ci. w myśl polecenia swojej władzy, 
oddawali glosy jawnie, salutując przy 
wyjściu swojego naczelnika.

„Przez niektórych przemysłowców by­
ła wywierana niesłychana presja na pra­
cowników, aby glosowali jawnie. W 
Rypnem inż. Adamek z firmy .Małopol­
ska“ rozdawał na sekcjach 1-ki, pisane 
ręcznie i to na każdą sekcję innego kolo­
ru ołówkiem, aby w ten sposób mieć- 
kontrolę, z której sekcji robotnicy nie od- , 
dali głosu na 1-kę, W niektórych loka­
lach, gdzie robotnicy z jednej firmy gło­
sowali w większej ilości, dyrektorów ta­
kiej firmy robiono członkami danej komi­
sji, aby łatwiej mogli kontrolować, czy 
ich robotnicy glosują jawnie. W Rypnem 
14 listopada, a więc przed samemi wybo­
rami, starosta wraz z Janem Bosowskim, 
dyr. Setkowiczem, kierownikiem konsu- 
mu Korlewiczem i urzędnikami firmy, 
zwołali zgromadzenie w Domu robotni-- 
czym, gdzie,’ grożąc im, nakłaniali do 
głosowania na listę Nr. 1.“

Przewodniczący komisyj siłą - 
przez policję — usuwali bezprawnie 
mężów zaufania opozycji z lokali wy­
borczych (np w Dubie, w Dobrowla- 
nach). W Podbużu usunięto męża 
zaufania opozycji, żeby... w lokalu nie 
zawadzał, przyczepa złamano mu rękę

W Rychcicach protokół i obli­
czenie sporządził sam przewodniczący 
— „sanator“. Policja uniemożliwiła 
członkom komisji zajrzeńie do proto­
kółu.

W okręgu n.r 43 (B i a ł a — Wa­
dowice— Żywiec) stwierdzono, 
że protokóły komisyj obwodowych zo­
stały sfałszowane. Tysiące głosów p- 
pozycyjnych znaczono w komisjach ó- 
kręgówych kreskami i unieważniano 
je. Tysiące głosów zniknęło „po dro­
dze“.

Wszystkie obwody wyborcze w o- 
kręgu Warszawa — powiat prze­
stały akta wyborcze nie do komisji 
okręgowej, jak tego wymagają przepi i

„Naprzód“ przynosi nowe szczegóły 
o głosowaniu d° Sejmu w okręgu Biała 
— Wadowice... Komisja okręgowa ma­
sowo unieważniała tam kartki „7“. Dla­
czego? Dlatego, iż — jak czytamy w 
„Naprzodzie“ pokazało się na komisji 
okręgowej — że;

„znaczna ilość „7“ jest albo ostem­
plowana, albo poznaczona krzyżykami 
lub kółkami. Takich 'kartek, naturalnie 
nieważnych, jest w powżwadówickitri i 
części myślenickiego 6500. Np. w dwóch 
gminach: Pcim i Głogoczów komisja o- 
kręgówa znalazła takich kartek po 500, 
podczas gdy wedle protokołów komisyj 
obwodowych było zaledwo 2 do 4 unie­
ważnionych „7“.

Charakterystyczny jest następujący 
incydent i na okręgowe j komisji wybor­
czej: na wniosek starosty wadowickie­
go jako komisarza wyborczego, komisją 
zaczęła badać poszczególne kartki, ćzy 
nie są znaczone Gdy jeden z niezawi­
słych członków komisji postawił wnio­
sek o przesłuchanie komisyj obwodo­
wych, czy takie kartki były, starosta ten 
kategorycznie temu się sprzeciwił Ro­
zumie się, że ani jedna „i“ nigdzie nie 
została unieważniona1.

Z Rogoźna
W związku z nrtyku’ami p. t. „Ta­

jemnice poczty w Rogoźnie“, Dyrekcja 
Poczt i Teł prosi nas o zamieszczenie 
następującego, sprostowania:'

" „W ńu+nćpzę' 5)3 ;Kurjęra Poznań­
skiego“-z dnia G. ít r b‘-w-artykule pod­
tytułem „Tąjemnice poczty w Rogoźnie“, 
admití istracja czásopisma: zarzuca pocz­
cie- dołączenie odezw hluźnierczych do 
numeru 255 .Orędownika Wielkopol­
skiego“, mianowicie do egzemplarzy te­
goż czasopisma, przeznaczonych dla a- 
bońentów w Rogoźnie Wielkopolskiem.

„Na podstawie przeprowadzonych 
dochodzeń administracyjnych Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów stwierdza zupełną 
bezpodstawność zarzutów, podnoszo­
nych w wspomnianym artykule, albo-' 
wiem nadeszłe do urzędu pocztowego w 
Rogoźnie Wlkp. egzemplarże numeru 
255 „Orędownika Wielkopolskiego“ do­
starczono abonentom w stanie, należy­
tym i bez jakichkolwiek odezw bluź- 
nierozych wzgl. ulotek agitacyjnych 
przedwyborczych.

Prezes: Wł. Kaźmierski.“ 
Od redakcji: Nie precyzowali­

śmy: k'tó wkładał odezwy do numeru.. 
255 „Orędownika Wielkopolskiego“, na­
tomiast stwierdzamy, że zarówno 
wspomniana redakcja, jak i nasza otrzy­
mała z Rogoźna skargi na to; że w ga­
zetach naszych znaleziono wspomnianą 
odezwę.

Ostrzeżenie
Zwolenników obozu narodowego 

przestrzegamy przed komuniko­
waniem sobie wzajemnie wiadomości 
politycznych i taktycznych telefo­
nem.

Znane są tajemnicze szmery, szele­
sty w telefonach, o których mowa bę­
dzie w Sejmie.

n 1 r • •

branży perfumeryjno • mydlar­
skiej na Wo). Poznańskie poszu­
kuje poważna f rma.

Reflektanci. dobrze wprowadzeni, 
zechflą Składać oferty z życiorysem 
i podaniem d tychczasówef pracy
do Tow. Rek!. Mięrlz. g. r. Rudolf
Mosse, W a i s z a w a. Marsza) kow- 
ska 124 sub „WPS 645“.Tu ti&3
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Co na to powiedzą władze zwierzchnie?
Rewelacyjne szczegóły z procesu dr. Raczek contra Greff- 
n^r — Międzynarodowy oszust Feliks Grzelak w roli świadka 
Kto go namawiał do złożenia fałszywych zeznań przed są­

dem? — Zanosi się na proces o krzywoprzysięstwo

Zapowiedziane na dzień wczorajszy 
dwie sensacyjne rozprawy odwoławcze 
komendanta policji na miasto Poznań, 
podinspektora Greffnera, i dr. Raczka 
ściągnęły do wielkiej sali IV wydziału 
karnego przy sądzie okręgowym nie­
spotykaną dotychczas ilość r■•’'’■'czności 
Zainteresowanie rozpraw- • nad- '
zwyczaj żywe. W pokć ,mez
liczbie zjawili się urzędn.,. Iz ad 
minist-racyjnych, policyjnych i przed­
stawiciele miejscowej prasy Rozprawce 
przewodniczył sędzia Janusz. Podin­
spektora Greffnera zastępował mec 
Przestaszewski, a dr. Raczka mec Ho- 
worka.

Zaledwie przed kilku dniami refero 
waliśmy o ciekawym procesie pomiędz\ 
dr. Raczkiem i podinspektorem Greffne- 
rem. w rezultacie którego ten ostatni zo­
stał zasądzony po raz drugi na 300 zł 
grzywny, a w razie nieściągalności na 
10 dni aresztu. Tłem tego procesu było 
zajście pomiędzy wymienionemi osoba­
mi w dniu 17 listopada 1929 r. przed ka­
wiarnią „Esplanada“.

Wspomnianego dnia odbywały się w 
Poznaniu obrady stronnictwa politycz­
nego „Piast“, które pod koniec zostały 
rozbite Policja poznańska pod komen­
dą nowoprzybyłego kierownika Greff­
nera kilkakrotnie szarżowała tłumy 
Pod wieczór nastąpiło w mieście pewne 
uspokojenie. O godz. 20 koło cukierni 
„Esplanada“ przechodził podinspektor 
policji na miasto Poznań p Bolesław 
Greffner i natknął się na dr. Raczka, 
idącego w towarzystwie swego znajome­
go. Z nieustalonych narazie przyczyn 
podinspektor Greffner zaczepił dr Racz­
ka w sposób nieco brutalny, twierdząc, 
iż użył on pod je°-o adresem obelżywego 
słowa „szkieł“ Dr. Raczek momental­
nie temu zaprzeczył, dodając, że wogóle 
tego słowa nie rozumie i nie zna Zde­
nerwowany komisarz rozkazał zaczepio­
nemu pójść do komendy, przyczem 
chwyci! go za rękę. W komisariacie na­
stąpiła ostra indagacja, w czasie której 
podinspektor Greffner w niesłychany 
sposób znieważał dr. Raczka. M. in. wy­
krzykiwał pod adresem dr Raczka: „Ja 
cię nauczę! Kto cię zrobił lekarzem? — 
Ty Świnio, draniu itd.“ Zajściu temu 
przyglądał się podwładny Greffnera, 
obecnie już emerytowany 30-letni aspi­
rant policji Krasuski. W końcu podin­
spektor Greffner ohcial całe zajście zba­
gatelizować. a na propozycję dr. Raczka, 
aby ją załatwić na innej drodze, podsu­
nął temu ostaniemu pięść do nosa i po­
wiedział: „Jakeś niewinny, to pocałuj.“

Znieważony dr. Raczek wniósł skar­
gę do sądu. Na pierwszej rozprawie 
podinspektor Greffner został zasądzony 
na 300 zł grzywny lub 10 dni aresztu 
Niebawem dr. Raczek wniósł drugą 
skargę przeciwko p. Greffnerowi o to, 
że w czasie rozprawy sądowej p. Greff­
ner zaczął się odgrażać i pod adresem 
dr. Raczka, wypowiedział słowa: „Ja 
dr. Raczka muszę zniszczyć“. I w tym 
wypadku podinspektor Greffner został 
•zasądzony na 300 zł grzywny lub 10 dni 
aresztu.

Pomiędzy wymienionemi rozprawka­
mi odbył się w sądzie powiatowym 
pierwszy proces przeciwko dr. Raczko­
wi, który został oskarżony o to, iż pa­
miętnego dnia przed kawiarnią „Espla­
nada“ użył słowa „szkieł“, czem ubliżył 
przechodzącemu podinspektorowi Greff­
nerowi. Na rozprawę zawezwano wów­
czas niejakiego Feliksa Grzelaka, który 
zeznał pod przysięgą, iż słyszał to wy­
rażenie oraz stwierdził, że użył go dr 
Raczek. Na podstawie zeznań tego 
świadka sąd uznał winę dr. Raczka i 
zasądził go na 50 zl grzywny. Zasądzo­
ny wniósł odwołanie. Wyroku nie przy­
jął również p. Greffner.

Te wdaśnie odwołania połączono w 
piątek w jedną rozprawę, która była 
przedmiotem rozważań IV izby karnej 
przy sądzie okręgowym. Zaraz na po­
czątku posiedzenia zastępca oskarżonego 
mec. Przestaszewski zgłosił wniosek o - 
odroczenie procesu z powodu ineobec- 
ności podinspektora Greffnera. Trybu­
nał oczywiście musiał wniosek ten od­
rzucić jako niesłuszny. Przystąpiono 
do pierwszej części rozparwy, a miano­
wicie do odwołania komendanta Greff­
nera. W tej samej chwili na sali zjawił 
się oskarżony, którego nieobecność 
obrońca tłomaczył wielkiemi obowiąz­
kami slużbowemi. Po przeczytaniu aktu 
oskarżenia rozpoczęto badanie świad­
ków. Pierwszy zeznawał Noszczyński, 
twierdząc, że wogóle nie słyszał, aby dr. 
Raczek, idąc 17 listopada 1929 r w je­
go towarzystwie, wypowiedział pod

adresem podinspektora Greffnera obel­
żywe słowo „szkieł“ Pozatem świadek 
niczego sobie nie przypomina Zeznania 
drugiego świadka, b. aspiranta policji 
Krasuskiego były rewelacyjne. Stwie-« 
dził on najpierw, że zajście, jakie mia t 
miejsce w komendzie w jego obecności, 
było bardzo groźne. Po wylegitymowa­
niu dr Raczka, który jest jego znajo­
mym. podinspektor Greffner rzucał naj­
rozmaitsze wyzwiska. Świadek chciał 
już interweniować, lecz obawiał się. że 
przełożony jegp w przystępie złości mo­
że wydobyć brownig lub szablę i zrobi 
z nich użytek. Dlatego też wszystkiemu 
spokojnie się przyglądał stając nawet 
na baczność. Krótko po tych wypad­
kach, świadek dziwnym zbiegiem oko­
liczności st-anął przed komisją dyscypli­
narną w Warszawie, gdzie go zaindago 
wano. jak się przedstawia sprawa dr 
Raczka w Poznaniu i czy można go zni­
szczyć Aspirant Krasuski wystawił dr 
Raczkowi bardzo dobre świadectwo. 
Wówczas inspektor Wróblewski oświad­
czył, iż jego sprawa (Krasuskiego) jest 
zależna od sprawy dr Raczka i w razie 
wygrania procesu przez dr. R aspirant 
nie może liczyć na powTrót do policji 
Tak się też stało, gdyż świadek jest juz 
na emeryturze mimo młodego wieku

Na tern zakończono pierwszą część 
rozprawy W tym momencie zabrał głos 
obrońca p Greffnera, mec. Przestaszew­
ski, uprzedzając trybunał, że następna 
część procesu ma ścisły związek z pierw­
szą. gdyż chodzi w niej o użycie przez 
dr. Raczka wyrazu „szkieł“, co było 
właściwą przyczyną i konsekwencjami 
wszystkich nieporozumień. Trybunał 
przystępuje do następnej rozprawy, 
przyczem ponownie udziela głosu mec 
Przestaszewskiemu, który prosi o zawe­
zwanie świadka Feliksa Grzelaka, który 
zeznał pod przysięgą, iż dr Raczek użył 
słowa ..szkieł“ Obrońca dr Raczka 
mec. Howorka informuje trybunał, że 
Grzelak jest w tej chwili zagranicą i od­
siaduje więzienie w Kolonji jako zwy­
kły oszust międzynarodowy.

Na sali powstaje konsternacja. Mec 
Howorka w dalszym ciągu kwest jon uje 
wiarogodność wymienionego świadka 
Feliks Grzelak znany jest w Poznaniu 
jako oszust i złodziej kieszonkowy Od 
siadywał on już kilkakrotnie więzienie, 
a ostatnio wyjechał do Kolonji. gdzie 
przychwycono go na gorącym uczynku, 
jak wyciągał pewnemu podróżnemu 
portfel z pieniędzmi.

Przewodniczący: — Pan kwestjonu- 
je wiarygodność jego zeznań?

Obrońca: — Tak. Mam na to szereg 
dowodów.

Jak się teraz okazuje, świadek Feliks 
Grzelak w czasie zajścia pomiędzy podl- 
inspektorem Greffnerem i dr. Raczkiem 
dostał się właśnie pod „opiekę“ policji 
za notoryczną kradzież i dlatego świad­
kiem zajścia wogóle być nie mógł.

Obrońca Przestaszewski: — To w ta­
kim razie żona jego może -poświadczyć, 
że dr. Raczek znieważył p. Greffnera

Mec. Howorka: — Nie. Powołuję na 
świadków sędziego Długołęckiego i 
aspiranta Chybkiego, w obecności któ­
rych Grzelakowa zaprzeczyła zezna­
niom swego męża.

Obr. P.: — To do sprawy nie należy
Mec. H.: — Owszem. Ja nawet po­

staram się udowodnić, że Grzelak został 
namówiony do złożenia fałszywych ze­
znań i do krzywoprzysięstwa.

Przewodniczący: — Kto Grzelaka 
namawiał?

Mec. H.: — Tego zdradzić narazie nie 
mogę. Przyszła rozprawa to wykaże. 
Narazie proszę o zawezwanie świadka, 
przodownika policji Górskiego.

Trybunał udał się na naradę i po 
chwili ogłosił uchwałę, mocą której roz­
prawę odroczono. Następna rozprawa 
odbędzie się 23 grudnia o godz. 9,30 ra­
no. Feliks Grzelak będzie doprowadzo­
ny albo też przesłuchany w drodze re­
kwizycji.

Jak z powyższego wynika, proces dr 
Raczka przeciwko podinspektorowi 
Greffnerowi przybiera nieprawdopo­
dobne rozmiary, (tr.)

Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, 
upośledzonem trawieniu, obstrukcji, zabu­
rzeniach przemiany materji, pokrzywce 
i swędzeniu, — naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa" usuwa z organizmu 
substancje gnilne, zatruwające organizm 
Żądać w aptekach i drogerjach. np 5 239

KRONIKA MIEJSCOWA
— • Walne zebranie Organizacji Stu­

dentek U. P. odbędzie się w niedzielę, dn.

^Oto - - - .
najbardziej zaane mydło świata!

Na całym świecie 

mydło toaletowe Lux 

zjednało sobie nie- 

zwykłą popularność. 

Teraz stanie się ono 

i u nas niezbędne — 

gdyż jest - doskonałe, 

a przytem tanie.

MYDŁO 
TOALETOWE

/ oaiulubleńsze w święcie.
LTS 1—94

r-nummm
np 4979

23 listopada rb. o godz. 15 w sali 17 Coli. * 
Minus. W razie braku quorum walne ze- ‘ 
branie odbędize się tego samego dnia o 
godzinie 15,30 bez względu na ilość obec­
nych Ze względu na ważność i donios­
łość spraw, będących na porządku obrad, 
obecność wszystkich członkiń konieczna. 
Zarząd.

— ’ „Akord“ — Tow. Śpiewacze, Po­
znań - Jeżyce urządza w niedzielę, dnia 
23 listopada rb . koncert popu.arny Począ­
tek o godzinie 20. Po koncercie zabawa 
taneczna.

— ‘ Sodalicjs Kupców donosi swym 
członkom, że pogrzeb ś. p. Antoniego Mar- 1 
wega odbędzie się w niedzielę 23 bm. o i 
godzinie 15-tej, a nie o 15,30, jak mylnie 
w anonsie podano.

Z POMORZA
— ‘ Hel. (Utworzenie parafji) Mie- ; 

szkańcy kalo.iccy wsi rybackiej Hel nale­
żeli dotychczas do odległej o 15 kim. pa­
rafji w Jastarni. Ze względu na znaczny 
przyrost ludilbści katolickiej w Helu i licz­
ne rzesze katolików w porze letniej, ks. 
biskup Okoniewski wydal dekret, na pod­
stawie którego w Helu utworzona została 
obecnie samodzielna stacja duszpasterska. 
W r. 1925 zbudowano w Helu kaplicę, brak 
narazie jeszcze plebanji i cmentarza para- 
fjalnegtf. — Miejscowy kościół ewangelic­
ki pod wezw. św apostołów Piotra i Pa­
wia pochodzi z 15 stulecia. W 1525 r. IIc- 
lanie przeszli na wiarę protestancką a ko­
ściół pozostaje do czasów obecnych w ich 
posiadaniu, (ski.)

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś o godz. 

3-ciej po południu po cenach najniższych 
arcydzieło verdiowskie „Traviata“ z pri- 
madonną Żmigród - Fedyczkowską. W 
partj ach głównych piei-wszy tenor Stani­
sław Drabik. Germont (p. Maj), Czekotow- 
ski i Szpingier, Piękne ewolucje taneczne 
układu Ciesielskiego. Kierownictwo mu­
zyczne dyr. Wojciechowski. W niedzielę 
wieczorem i w poniedziałek ciesząca się 
wielkiem powodzeniem operetka „Orłów" 
Współudział najlepszych sił zespołu. -Dy­
ryguje p. Latoszewski,

Ceny w operze znacznie zniżone; przed­
sprzedaż biletów w Biurze Ogłoszeń „Par“, 
ul. 27 Grudnia 18 (gmach hotelu Wik­
tor ja).

— * Z Teatru Polskiego. W niedzielę 
odbędą się w Teatrze Polskim dwa przed­
stawienia po cenach zniżonych O godz. 3 
po południu odegrana będzie śliczna i mi­
ła bajka dła starszej i młodszej młodzieży 
oraz dzieci „Staś lotniczek“, wybornie gra­
na przez cały zespół i wystawiona z prze­
pychem. Wieczorem, również po cenach 
zniżonych, ukaże się arcyciekawa sztuka 
świetnego pisarza i poety Karola Huberta 
Rostworowskiego „Przeprowadzka" z goś­
cinnym występem Józefa Sosnowskiego w 
roli „Starszego pana“. „Przeprowadzka" 
wkrótce całkowicie zejdzie z afisza.

Wesoła premjera w Teatrze Polskim. 
Na czwartek przyszłego tygodnia zapo­
wiada Teatr Polski premjerę pełnej bez­
troskiej wesołości, pogody i wdzięku ko- 
medji Engla „Wiecznie młody". Rolę ty­
tułowego bohatera tej wesołej nowości 
grać będzie gość krakowski p. Józef Sos­
nowski, zaliczający tę postać do swych 
wybornych kreacyj. Wyborowa obsada i 
pełna staranności reżyserja wróżą „Wiecz­
nie młodemu“ długotrwałe powodzenie na 
scenie Teatru Polskiego.

Uroczystości Listopadowe w Teatrze 
Polskim. Teatr Polski występuje z uro-

czystem przedstawieniem ku uczczeniu 
rocznicy listopadowej. Program przed­
stawienia zapowiada „Prolog" Karola Hu­
berta Rostworowskiego, napisany specjal­
nie dla Teatru Polskiego, „Warszawian­
kę“ Stanisława Wyspiańskiego z Józefem 
Sosnowskim w roli Chlopicikego, oraz 
akt IV „Dziadów" z „Księdzem Piotrem" 
p. Sosnowskim.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych w dalszym ciągu sztuka Ga- 
brjeii Zapolskiej „Nerwowa awantura", 
która z każdem przedstawieniem zyskuje 
coraz większe powodzenie. Publiczność, 
tłumnie wypełniająca salę Teatru Nowe­
go. z zapartym oddechem śledzi rozwija­
jącą się akcję tej świetnej komedji i do­
skonałą grę całego zespołu ze znakomitą 
odtwórczynią roli tytułowej p. H. Ciesz­
kowską na czele Nowe piękne toalety pp. 
artystek w akcie drugim (w salonach do­
mu gry), pochodzące z salonu mód p. S. 
Wężyk, wywołują powszechny zachwyt, 
stanowiąc jako rewja mody prawdziwą 
atrakcję.

Premjera „Sierotek królewskich". Dziś 
w niedzielę o godzinie 3-ciej po południu 
po raz pierwszy nowa bajka w 5 obrazach 
Mieczysława Bernskiego p. t. „Sierotki 
królewskie". Niezwykle ciekawa, pełna 
sentymentu i.humoru fabuła tej bajki, bo­
gata wystawa i piękne dekoracje p. Al. 
Kobrynia tworzą z tej bajki fantastyczne 
przedstawienie, które bezwątpienia stanie 
się wielką uciechą dla naszych milusiń­
skich.

— * Z Teatru Popularnego. Dziś o go­
dzinie 2,30 i 5-tej po poi ostatnie dwa ra­
zy baśń fantastyczna Macieja Szukiewi- 
cza p. t. „Noc św. Mikołaja", która na po­
przednich przedstawieniach wzbudziła za­
chwyt i entuzjazm malej publiczności. — 
Specjalnem powodzeniem cieszą się: ta­
niec Karaibów, walka zbójców, zaczaro­
wany las z magicznym pająkiem i tańce 
muchomorków, Kulminacyjnym punktem 
widowiska jest grota króla wężów, w któ­
rej św. Mikołaj karci zło a nagradza do­
bro. — Dziś i jutro o godzinie 8 wiecz. 
po raz ostatni „Polacy w Ameryce“.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„Śpiewające miasto" Film ten, podobnie 
jak i koncerty Kiepury, nie potrzebują 
reklamy. Wystarczy, że Kiepura śpiewa, 
a publiczność napływa tłumnie. W 
„Śpiewającem mieście" Kiepura ma duże 
pole do popisu, śpiewa dużo, a głos w apa­
raturze dźwiękowca brzmi czysto i natu­
ralnie. Film, jak na tło dla występów 
śpiewaka, ma ciekawą i bardzo nawet u- 
rozmaiconą akcję. Rozgrywa się w ma­
lowniczych okolicach Neapolu i na Capri. 
Kiepura jest ubogim przewodnikiem, 
który zakochał się w kobiecie bogatej i 
kapryśnej i przypadł jej do gustu. Mi­
strzynią w roli kobiet - sfinksów jest Bry­
gida Heim. Rola pięknej Claire daje jej 
kilka bardzo ciekawych scen.

Niezwykle miłą niespodzianką dla pol­
skiej publiczności jest lekka dygresja, 
jaką robi nasz rodak dla zamanifestowa­
nia swej polskości. „A teraz" — mówi z 
ekranu — „przestaję być na chwilę prze­
wodnikiem włoskim, jestem sobą i za­
śpiewam państwu po polsku". Oczywiście 
trudno powstrzymać się w tym momen­
cie od wyrażenia entuzjazmu hucznemi 
oklaskami.

Nadprogram — doskonały, świetnie h- 
dżwiękowiony film rysunkowy, ver.
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Zieleń miast
z punktu widzenia ochrony przyrody
Względy estetyczne każę nam cenić 

w zieleni miejskiej element piękna, 
bez którego najwspanialsze budowle 
staję się martwe, miasta zimne i po­
nure

Względy higjeniczne domagają, się 
jak największej normy zieleni miej­
skiej, gdyż jest ona rezerwoarem i re- 
genatorem świeżego powietrza, zanie­
czyszczanego przez życie ludzi w wiel­
kich skupieniach, przez kurz, dymy, 
wyziewy fabryk, i stwarza zielone prze­
strzenie życiowe, konieczne dla ćwiczeń 
fizycznych i dla odpoczynku ludności.

Z punktu widzenia ochrony przy­
rody, swojszczyzny i krajobrazu nie 
jest jednak obojętnem, jaką będzie ta 
zieleń, jakie gatunki drzew tworzyć bę­
dą zadrzewienia ulic i placów, skupie­
nia w parkach, jakie kwiaty wieńczyć 
mają okna, balkony i tworzyć barwne 
plamy kwietników na skwerach i w 
ogrodach publicznych.

W zakresie tym wyrazić można sze­
reg życzeń, których realizacja zależy w 
pierwszym rzędzie od czynników spra­
wujących pieczą nad zielenią miejską.

1. Więc wśród kwiatów ozdobnych 
chcielibyśmy widzieć więcej materjału 
swojskiego, „dzikich“ gatunków na­
szych łąk i lasów, z których liczne od­
znaczają się wdzięcznemi kształtami, 
pięknemi barwami kwiatów, a nadają 
się do hodowli i uszlachetnienia. Roz­
powszechnienie ich hodowli, wysadza­
nie w miejscach publicznych, wzmoże 
znajomość i miłość tworów przyrody 
swojskiej, a także może sę przyczyn ć 
do łatwiejszego zachowania ich w 
przyrodzie, o ile są to gatunki rzadkie, 
a narażone na wyniszczenie przez za­
chłanność turystów, jak n. p. szarotka 
w Tatrach, lub mikołaj :k na naszem 
wybrzeżu morskiem. Hodowla takch 
roślin, wprowadzanie ich w handel o- 
grodniczy, może być wdzięczncm zada­
niem naszych szkół ogrodn czych.

2. O doborze drzew sadzonych na 
ulicach i placach decydują jedyn e 
względy hodowlano-ogrodnicze i este­
tyczne, i coraz więcej panoszą się łat­
we w hodowli i szybko rosnące drzewa 
obce, jak akacje, platany, z których 
ostatni nie jest bez zarzutu pod wzglę­
dem higjenicznym, gdyż rozsypuje ma­
sy szkodliwych dla błon śluzowych 
włosków i igiełek krzemionkowych. 
Coraz rzadziej sadzi się gatunki swoj­
skie,dla pewnych ulic zupełnie odpo­
wiednie, jak tak związane z polską tra­
dycją lipy, dające nadto pożytki ubocz­
ne, lub higjeniczne wiązy, bo zmusza­
jące do częstego zamiatania ul c, gd ż 
produkują masy skrzydlaków zgarnia­
jących przytem kurz uliczny.

Całkiem wyjątkowo widzimy na u- 
licach naszych miast ginące drze,va 
leśne, z których zwłaszcza niektóre ga- 
tu ki jarzębiny zasługują na specjal­
ną uwagę. Ginące w naszych lasach z 
powodu szablonowej gospodarki leśnej 
brzęki (Sorbus torminalis), znane 
tylko z nad Bałtyku jarzębiny 
szwedzkie, lub zTatrmąkinie, 
(skoruchy), stanow'ą prawdziwą ozdo­
bę głównych ulic Bydgoszczy, czemu 
więc i w innych miastach nie miałyby 
być sadzone częściej. Są to drzewa 
piękne i rozpowszechnienie ich byb.by 
bardzo pożądane ze względów dydak­
tycznych i wychowawczych.

3. O ile dobór drzew alejowych o- 
graniczony jest różnemi względami, o 
tyle w krajobrazowych parkach miej­
skich należałoby celowo protegować e- 
lementy swojskie, a zwłaszcza gatunki 
zabytkowe, ginące. Parki publiczne po­
winny również uczyć i kształcić szero­
kie sfery publiczności nie tylko w za­
kresie mnogości obcych gatunków i od­
mian ogrodniczych, ale również roz­
powszechniać znajomość gatunków ro­
dzimej przyrody, która dziś w społe­
czeństwie zupełnie zanika z powodu 
systematycznego rugowania ze szkół 
nauki przyrody. Dochowany w szcząt­
kach w’ lasach naszych cis, jest dz ś 
drzewem wśród szerszych kół niemal 
nieznanem, podobnie zresztą jak n e- 
znane są liczne gatunki nawet pospo­
litych naszych drzew i krzewów leś­
nych Grozi to rozluźnieniem stosunku 
obywateli do ziemi ojczystej, którą 
przestaje znać i rozumieć. Protegowa­
nie w parkach materjału swojskiego 
może temu choć w części zapobiec.

4 Jeżeli w obrębie miasta znajdują 
się jakie pomniki i zabytki przyrody, 
to ochrona ich jest zwykłym obowiąz­
kiem wobec nauki i kultury. Nieraz bę­
dą to malownicze okazałe drzewa, jak 
wspaniały dąb Bernarda Chrzanów- j 
skiego w środku ulicy portowej w Gdy- ; 
ni, lub olbrzymi białodrzew na ulicy i

Kościelnej w Poznaniu. Nieraz są to 
wielkie łub charakterystyczne głazy 
narzutowe, które należy chronić w 
miejscu ich występowania, W Toruniu 
n. p. zabezpieczono wielki głaz narzu­
towy przez wmurowanie go w ścianę 
kościoła św. Jana, w Gdyni należy 
przynajmniej zabezpieczyć owianą le­
gendami „Ewę“ przy ul. święto-Jań- 
skiej, skoro „Adam“ w bieżącym roku 
zniknął, w Poznaniu kilka większych 
głazów narzutowych nad Wartą w Dę­
binie, zabytki takie często udaje się za­
chować, jeżeli w porę zwrócić uwagę 
decydujących czynników.

5. Znacznie mniej zrozumienia znaj­
duje potrzeba ochrony pierwotnych 
zespołów roślinnych, o ile takie docho­
wały się w mieście lub okolicy. Nie jest 
bynajmniej obojętnem nawet z punktu 
widzenia higjenicznego, czy lasy miej­
skie, których potrzebę powszechn e s.ę 
uznaje, stanowić będą nędzne jedno- 
wiekowe i jednogatunkowe sztuczne 
kultury, czy też bujne, urozmaicone 
łasy pierwotne. Fragmenty lasów pier­
wotnych, podobnie jak inne naturalne 
zespoły roślinne na brzegach wód, na 
słonecznych pagórkach, to na.plęknie,;- 
sza i najodpowiedniejsza szata, w jaką 
przyroda od prawieków przystroiła da­
ny teren, to resztki naturalnych kraj­
obrazów naszej Ojczyzny. Są one pięk­
ne i charakterystyczne, pociągające i 
ciekawe, tak pod względem przyrodni­
czym, jek estetycznym i żaden ogrod­
nik nie jest w stanie stworzyć na ich

■ miejscu nic odpowiedniejszego i p ęk- 
niejszego. Są to zresztą już tylko reszt­
ki, zabytki, relikty w naszym krajobra­
zie, które mogą i powinny być trakto­
wane jako relikwie i zabezpieczane ja­
ko rezerwaty przyrodnicze, wzg ędn e 
półrezerwaty w ten sposób, aby ich 
charakter nie ulegał dalszym, nieko­
rzystnym zmianom. Przyroda nawet 
częściowo zniekształcona, pozostawio­
na samej sobie, potrafi często sama 
najlepiej zabliźnić swe rany.

Więc też np. w Poznaniu szczątki 
lasów naturalnych w Dębinie, na Mal­
cie, w Golęcinie winny być bezwzglę­
dnie zachowane w stanie dotychczaso­
wym, a lasy w rejonie wycieczkowym 
miasta gospodarzone przerębowo, z 
troską o zachowanie ich naturalnego 
charakteru Należy potępić, także z 
punktu widzenia estetyki lasu, upię­
kszanie lasu przez sadzenie egzotów. 
Lasy projektowanych parków natury, 
jak Ludwikowo, Promno, Góra Dziewi­
cza, Jezioro Psarskie, wymagają opra­
cowania szczegółowych przepisów dla 
zwiedzających, aby pogodzić zachowa­
nie nieuszczuplonych wartości ich 
pierwotnej przyrody z udostępnieniem 
ich dla najszerszych warstw ludności.

6. Wody naturalne są ozdobą każ­
dego krajobrazu, a brzegi ich, o ile po­
siadają pierwotną szatę roślinną, 
idealnem miejscem wypoczynku i 
przyciągają jak magnes rzesze wy- 
cieczkowców. Nic dziwnego, że równie 
jak lasy w okolicy miast, stają się 
przedmiotem opieki ustawowej, nie 
tylko z punktu widzenia ochrony przy­
rody. lecz również ze względu na zdro­
wie ludności (np. w pruskiej ustawie z 
29 lipca 1922 r.). Nawet w niezbyt obfi­
tym w piękności przyrody krajobrazie 
wielkopolskim, jakiż urok posiadają 
brzegi Warty i ile rozmaitości kryją 
tam, gdzie nie zostały jeszcze doszczęt­
nie obrabowane z naturalnej szaty, 
jak np. w Puszczykowie pod Pozna­
niem. Lasy mieszane na stokach dy- 
luwjalnej doliny, wiekowe sośniny na 
piaszczystych terasach nadrzecznych, 
zaś nad samym brzegiem topole czarne 
i białe, zarośla wierzb, szakłaku, kali­
ny, tarniny, oplątane powojem leśnym 
i chmielem, z masami gnieżdżącego się 
ptactwa, tworzą przepiękne aspekty 
krajobrazu rodzimego, zasługujące ze 
wszech miar na zachowanie. Niestety 
zbyt jeszcze mało zrozumienia znajdu­
je pogląd, że przyrody pierwotnej u- 
piększyć nie można. Perłę jezior wiel­
kopolskich, jedno z najpiękniejszych 
jezior Polski niżowej, jezioro Góreckie 
w Ludwikowie, na projektowanym na 
park natury terenie, ustawicznie trze­
ba bronić przed usiłowaniami „upięk­
szenia“ go 1 udostępnienia. Pojawiają 
się więc jak grzyby po deszczu pro­
jekty budowy wil mieszkalnych na 
brzegach jeziora, budowy trybun i wy­
równywania brzegów dla regat wio­
ślarskich, budowy szosy automobilo­
wej nad samem jeziorem, budowy no­
wej restauracji na uroczej wysepce, 
i t. p. projekty, których urzeczywist­
nienie może zniszczyć cały urok i 
piękno tego leśnego zakątka, którego 1

największą wartość stanowi jego przy­
roda.

Jak wielkie znaczenie posiada na­
turalna szata roślinna brzegów jezio­
ra, doskonale widać na przykładzie 
Wielkiego Jeziora Kiekrzskiego. Leży 
ono o połowę bliżej Poznania niż Gó­
reckie, z dogodną komunikacją (sta­
cja kolejowa tuż nad jeziorem), jest 
dwukrotnie większe, idealne jako 
miejsce kąpieli i sportów wodnych, 
ale lasy i zarośla po brzegach zupeł­
nie ma wyniszczone. To też jest nie­
mal zapomniane, rzadko odwiedzane 
przez nielicznych turystów. Tymcza­
sem brzegi jeziora Góreckiego w świę­
ta zwłaszcza są tak przepełnione, jak 
nieliczne parki Poznania.

W wodach naturalnych znajduje 
zresztą schronienie świat zwierzęcy i 
roślinny w zespołach o nienaruszonej 
często pierwotności, więc również ze 
względu na potrzeby nauki i naucza­
nia należałoby w pobliżu wielkich 
miast pozostawiać niektóre objekty w 
stanie pierwotnym. Tak częste zanie­
czyszczanie wód przez trujące ścieki 
fabryk, narusza nie tylko interesy 
ochrony przyrody, ale również gospo­
darcze.

O wyglądzie naturalnego krajobra­
zu decydują przedewszystkiem rzeźba

0 wiecznie młodej kobiecie
...Codzień w południe biegła War­

szawa lat dwudziestych do ogrodu Sa­
skiego, by się zdumiewać widokiem 
„wicekrólowej“, która tam zwykła u- 
żywać spaceru. I by się napatrzeć na 
kobietę, która kpi sobie chyba z czasu 
i śmierci. W okrągłym włoskim kape­
lusiku obsypanym kwiatami a la Pa­
rnella, z pod którego wyzierały urocze 
„loki Apollina“, w kolorach dziewczę­
cych panieńskich, w sukni białej, mu­
ślinowej lub perkalikowej w kwiaty, 
bo muślin z perkalem należał do naj­
modniejszych materiałów w epoce Re­
stauracji. Jeszcze stanik z atłasu, sza­
firowy w postaci koszyczka i pukle 
niezapominajek u dołu spódniczki i 
kształtny pantofelek, wyzierający na 
świat ukradkiem.

Z wejrzenia, z kibici, ze słówek 
wreszcie strzelistych wydawała się 
żona generała Zajączka dziewczęciem, 
tak jakby piętnastoletniem. A ludzie 
wyliczali dokładnie, że ma lat conaj- 
mniej siedemdziesiąt, że jest wiekową 
matroną, skoro jej syn pierworodny 
zginął w r. 1792 w bitwie pod Jemap- 
pes, i skoro już dawno leżą w grobie 
jej pierwsi wielbiciele.

Ona zaś zawsze jeszcze pływała, 
jak majtek, biega do mety ze studen­
tami i ma zawsze tyle wiosen, ile się 
jej właśnie mieć podoba!... I jest ta- 
kiem milutkiem stworzeniem, które 
odurza, które kocha, co więcej — jest 
kochane, gdy rzucając się na kozetkę 
z gracją młodej kokiety każę wylewać 
gorzkie łzy swym wielbicielom.

Z milą chęcią prezentowała się wi- 
cekrólowa publiczności, wiedząc, że 
jest fenomenem, i żywym problemem 
dręczącym wszystkie starzejące się 
panie, które pytały natarczywie: Jak 
to się robi wogóle?

Nie umiał im dać żadnej odpowie­
dzi, skończony dawno wiek 18-ty, któ­
ry dopiął wszystkiego, a przecież sta­
nął bezradny wobec sekretu kamienia 
filozoficznego i przedłużania młodości, 
a wszystkie poradniki z gotowalni nie­
wieścich wykręcały się frazesami.

Więc gdzie znalazła sekret wice- 
królowa?

U Ninony de Lenclos, czy u Marjan- 
ny Delorme?

Wysyłano panny służące, przeku­
pywano kamerdynerów, podpatrywa­
no ją samą na balu, w ogrodzie, przez 
szyby karety. Krążyły fantastyczne, 
przez nikogo naturalnie nie sprawdzo­
ne wieści o sumach, jakie miała wy­
dawać na specjalnych fryzjerów i mo- 
dystki paryskie. Zaś owe zdobyte 
wieści i plotki zapisane zostały przez 
pamiętnikarzy.

Madame Zajączek była męczenni­
cą. Konserwowała ciało swoje zapo- 
rnocą niskiej temperatury, tak jak ku­
charz konserwuje sarninę w lodowni.

Nigdy nie brała do ust gorących 
potraw.

Żywiła się jarzynami,. mlcczywem 
i owocami.

Sypiała w pokoju nieopalanym, nie 
świecąc, o ile możności wieczorem dla 
zaszanowania cery.

Pod łóżkiem z firankami, tak pod 
łóżkiem, stąły szczególne naczynia 
chłodzące t lodem.

I wanny z piekielnie zimną wodą 
do rannej kąpieli.

Mówiono też, że na noc obszywa się 
w sarnią skórkę, mówiono, że rano...

Codzień o świcie wyruszała pani 
uamiestnikowa na daleki, półmilowy

terenu i szata roślinna, więc ochrona 
tej ostatniej jest już częścią ochrony 
krajobrazu. Nieraz zasługują na o- 
chronę i opiekę pewne naturalne for­
my powierzchni ziemi, nieraz zaś całe 
partje pierwotnego krajobrazu, o ile 
posiadają wartość przyrodniczą lub 
krajobrazową.

Sprawa ta w otoczeniu większych 
miast szczególnie jest ważną, gdyż 
miasta te są siedzibą licznych szkól i 
zakładów naukowych, dla których 
pierwotna przyroda jest niezastąpio­
nym warsztatem pracy naukowej, dy­
daktycznej i wychowawczej.

Niejednokrotnie zasługuje jednak 
na ochronę również krajobraz natu­
ralny i kulturalny w jego historycznie 
wytworzonym charakterze. Tu docho­
dzimy już do zagadnienia celowego 
kształtowania krajobrazu ojczystego, 
umiejętnej opieki nad nim. Sprawa 
ta wykracza poza ściślejsze ramy o- 
chrony przyrody i niniejszego artyku­
łu, jednak mamy prawo się domagać, 
aby wszelkie ukształtowania w terenie 
i większe budowle wznoszone były z 
uwzględnieniem swoistych cech kraj­
obrazu.

Dr. Adam Wodziczko.
Poznań.

spacer pieszy, może nie codzień i nie 
dokładnie półmilowy, ale fama stu- 
gębna twierdziła tak stanowczo.

Wymieniano jeszcze inne, bardziej 
męczeńskie zabiegi po cichu i na ucho, 
a jak było głośno o tych wszystkich 
dziwach wicekrólowej, niech zaświad­
czy fakt, że zasłyszał o nich nawet 
głuchoniemy malarz, Franciszek Ksa­
wery Prek, galileusz, który w r. 1829 
wybrał się do Warszawy i zadziwiał 
tam ludzi opowiadaniem poematów 
Byrona na migi!

Ileż więcej od głuchoniemego po­
wiedzieć mogli ludzie, którzy umieli 
mówić.

Powiada A. E. Koźmian: „Była ona 
jednem z najwięcej zadziwiających 
zjawisk czasu swego! Śmieszną wy­
dawać się mogła ta nieustanna walka 
z potęgą czasu, choć przyznać należy, 
że zwycięstwo było po stronie walczą­
cej“.

Pisze generał Kołaczkowski: „Pa­
miętam panią Zajączkową w gazowej 
sukni z różą we włosach, wachlarzem 
w ręku na balach i wyznam, że jeśli 
nie zachwycony, to zadziwiony staną­
łem na jej widok Zachowała czer- 
stwość, wdzięki i ubiór młodego wie­
ku... Czuła i kochała jak 15-letnia pa­
nienka“.

Nakoniec sąd kobiety, panny Tur­
kiestanów, mniej, rzecz prosta, entu­
zjastyczny, ale przecież: „Kibić, posta­
wa, toaleta zachwycające, twarz może 
nie ładna, ale oczy piękne i pełne ży­
cia. Przypomina księżną Medem Kur- 
landzką“.

Wszystkie te opinje pochodzą z lat 
1820. Nie zmieniły się przecież ani na 
jotę w szesnaście lat później, gdy wi- 
cekrólową poznał przysięgły znawca 
kobiecości — Balzac. ,

Pisze on w powieści „LTnterdiction“: 
„Pewna znakomita Polka naszych 
czasów zachowuje pomimo podeszłego 
już wieku obyczaje młodziutkiej stroj- 
nisi. Pisane jej widać dożyć wieku 
Marion Delorme, której biografowie 
dają 130 łat życia.

„Dawna wicekrólowa Polski, bliska 
już setki wiosen, posiada umysł i ser­
ce młode, figurę czarującą i potrafi w 
rozmowie, której słówka iskrzą jak o- 
gniste języczki, porównywać ze sobą 
ludzi i książki naszych czasów z ludź­
mi i książkami 18-go stulecia! Mie­
szkając w Warszawie, zamawia kape­
lusze w Paryżu u Herbaulta. Wielka 
dama, a ma upodobania dziewczynki... 
Podrwiwa ze śmierci, śmieje się z ży­
cia. Niegdyś zadziwiła Aleksandra I., 
dziś prześciga Mikołaja wspaniałością 
przyjęć... Na jej rozkaz wylewają łzy 
młodzi kochankowie... Zaprawdę to 
jest bajka o wróżce, jeśli to wogóle nie 
jest żywa wróżka z bajki — madame 
Zayonschek“.

Tak pisał w r. 1836 wielki Balzac, 
nie mogąc się wydziwić w jaki spo­
sób kobieta z siódmym krzyżykiem na 
karku mogła z powodzeniem zacho­
wać wygląd młodego dziewczęcia.

Dziśby nas to już wcale nie dzi­
wiło. Pani Zajączkowa przyszła na 
świat o sto lat zawcześnie.

Stanisław Wasylewski.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY­

POSPOLITEJ POLSKIEJ.
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KULTURA FIZYCZNA
Czyżby etatystyczne zakusy?

W jednym z ostatnich swoich ko­
munikatów miejski komitet w. {. i p. 
w. przypomina „obowiązek zgłaszania 
walnych zebrań do komitetu'. Jakkol­
wiek słusznem.jest, aby między komi­
tetem w. f., a zrzeszeniami istniał 
jaknajściślejszy kontakt, to jednak in­
gerencja pierwszego w życie wewnętrz­
ne zrzeszeń nie powinna sięgać za głę­
boko i przede wszystkiem nie powinna 
być krępująca. Komitet obecność swo­
jego delegata tłomaczyć może zamia­
rem zapoznania się z pracą tych zrze­
szeń; naodwrót pojąć jednak można to 
jako poprostu dążenie do zaprowadze­
nia jakiejś niepowołanej kontroli, nie- 
opartej na żadnych prawnych podsta­
wach, ani też nieusprawiedliwionej 
żadną koniecznością.

Kierunek pracy pozostawiony wi­
nien być zrzeszeniom, a o ich potrze­
bach, jako instytucyj w. f. dowiedzieć 
może się komitet na specjalnych ze­
braniach informacyjnych. Obowiąz­
ków „krępujących" wobec komitetu 
winny organizacje mieć jaknajmniej, 
zwłaszcza jeżeli pomoc materjalna „e- 
go komitetu udzielana im jest w mini­
malnych rozmiarach.

Po „obowiązku zgłaszania walnych 
zebrań" mogą przyjść dalsze, które al­
bo narzucałyby zrzeszeniom program, 
albo spaczaly wytkniętą linję rozwoju, 
czy wprost nawet uniemożliwiły kon­
tynuowanie pracy w obranym kierun­
ku.

Inaczej miałaby się sprawa, gdyby 
komitet zaleci, zrzeszeniom zaprasza­
nie swego delegata na zebrania, na 
których mianoby omówić czy też wza­
jemny stosunek, czy zapoznać komitet 
z działalnością danej organizacji.

Walki polskiego piikarstwa
I.

Sezon piłkarski uż kończy się, pra­
gniemy zatem dorocznym zwj cza.,em 
zrobić przegląd naszych zdobyczy i 
niepowodzeń, aby wyciągnąć z tego 
pewne wnioski na przyszłość. Zacznie- 
rny od spotkań międzypaństwowych.

Stwierdzić tu wypada, że większość 
nas 5 cli rozgrywek z tej kategorji i w 
tym roku należała do niewiele mó­
wiących i nie przynoszących zaszczy­
tu polskiemu pilkarstwu spotkali z cy­
klu o puhar środkowo-europejski dla 
amatorów. Obok naszej el.ty bierze tam 
udział faktycznie drugorzędna klasa 
piłkarstwa, sąsiadujących z nami 
państ. Prócz nit bezpieczeństwa prze­
grania ze słabszemi przeciwnikami —- 
o co zresztą w piłce nie trudno, i co 
zdarza się nieraz najlepszym nawet 
zespołom — narażamy już i tak po­
ważnie nadwyrężoną opluję polskiego 
piłkarstwa, marnujemy niepotrzebn e 
cenne terminy spotkań, które dałoby 
się znacznie lepiej wykorzystać w 
walce z drużynami równorzędnemi, a 
nawet górującemi nad nami. To też 
dziwić się należy, że po tak em do­
świadczeniu dygnitarze pdkarscy z 
niewiele mówiącem zastrzeżeniem u- 
zyskania zgody Związku przystać mo­
gli na dalszy udział w tych rozgryw­
kach.

W roku ubiegłym pierwsze koło u- 
kończyliśmy z dobrym wynikiem i ku 
ogólnemu zadowoleniu, nie przegrywa­
jąc ani jednego meczu, a uzyskując o- 
gółem 5 punktów na 6 możliwych z 
trzech spotkań. Już w roku b eżącym 
ponieśliśmy niestety klęskę, ulegając w 
dwu spotkaniach na obcym gruncie. 
Pierwszą porażkę zadali nam Węgrzy, 
wobec 40 000 widzów, którzy zebrali 
się nietyle, aby oglądać mecz Polska- 
Węgry, lecz zelektryzowało ich atrak­
cyjne spotkanie zawodowców z Wło­
chami, zakończone porażką gospodarzy 
w stosunku 5:0, co jeszcze bardziej po­
większyło znaczenie naszej kompro­
mitacji. Drugą przegraną ponieśliśmy 
w ostatniem spotkaniu — z Czechosło­
wacją w Pradze, rozegranem w nader 
nieprzychylnych i anormalnych oko­
licznościach. Nie usprawiedliwia to 
jednak samej porażki, gdyż i gospoda­
rze znajdowali się w niewiele lepszych 
warunkach. Chcieli nas za wszelką ce­
nę pokonać, dowodzi tego najlepiej 
zestaw drużyny, w której walczyło kil­
ku zawodowców, o czem powisuen pa­
miętać PZPN i wdrożyć odpovv;edn e 
kroki w tej sprawie. Nie chodzi tutaj o 
zmianę wyniku walkowerem, lecz o 
zasadniczą sprawę etyki sportowej, 
ściśle przestrzeganej w amatorstwe. 
Postępowanie związku czeskiego za-

Byłyby to zatem zebrania specjalnie 
poświęcone zagadnieniu współpracy 
na polu wychowania fizycznego, bar­
dzo pożądane niewątpliwie dla obu 
stron. I nie potrzebowałby wówczas 
komitet z nieco dziwną skwapliwością 
interesować się właśnie walnemi zgro­
madzeniami, poświęconemi przecież 
głównie wyborom władz klubowych i 
sprawom organizacyjnym.

Zadanie komitetu polega przede- 
wszystkiem na śpieszeniu z wydatną 
pomocą zrzeszeniom pracującym na 
polu wychowania fizycznego. Cel obu 
stron w tym wypadku jest jeden, drogi 
— mogą być różne. Wobec tego nie na­
leży zbytnio ingerować w życie we­
wnętrzne zrzeszeń, nie tamować indy­
widualności kierowników, nie narzu­
cać im pewnego szablonu, gdyż mimo- 
woli można ściągnąć na siebie podej­
rzenie, że się ma iakieś uboczne cele.

Zrzeszenia znają drogę do komitetu. 
Jeżeli będą miały doń zaufanie, a to 
zależy znów w dużej mierze od składu 
osobowego komitetu — nie zbraknie 
im odwagi zwrócenia się na wynadek 
zachodzącej potrzeby czy to o radę czy 
o pomoc.

Indywidualności w prowadzeniu 
zrzeszeń w. f. należy pozostawić jak 
najszersze pole działania. Ewentualne 
próby etatyzowania sportu z góry o- 
kreślić trzeba jako bardzo szkodliwe i 
takim zakusom winno się energicznie 
przeciwstawić. Nie wątpimy, że po­
dobne stanowisko zajmą, wszystkie na­
sze organizacje, daiąc do zrozunrenia 
komitetowi, iż jego kierownictwa nie 
potrzebują, natomiast do lojalnej 
współpracy są zawsze gotowe.

J sługuje na napiętnowanie, bow;em 
' jeżeli się nie czuje na siłach, pocóż w 

takim razie forsuje te rozgrywki, nie 
cieszące się zresztą wielk:em zaintere­
sowaniem ani na Węgrzech ani w Cze­
chosłowacji?

Pomimo zwycięstwa w ogólnej kla­
syfikacji i zdobycia puharu trudno do­
patrzyć się w tem poważniejszego suk­
cesu. Istnieje on teoretycznie, moralnie 
jednak musimy wciąż uważać, że te 
rozgrywki nie wystawiły dobrego świa 
dectwa polskiemu pilkarstwu. Nie o- 
siągnięto zupełnie celu, jaki prawdo­
podobnie przyświecał organizatorom i 
zwolennikom tych rozgrywek. Chcieli 
oni niewątpliwie podnieść, poderwany 
mocno wskutek wyników z ostatnich 
lat prestiż Polski, jednak to się nie 
udało.

Nadzieje odzyskania straconego 
gruntu na terenie międzynarodowym 
nie łatwo będzie można zrealizować 
Niewiele tutaj zdziała również wygra­
na z Szwecją, którą pokonaliśmy w 
stosunku 3:0 w Sztokholmie, zatem na 
jej własnym gruncie. Nie pomoże zwy­
cięstwo odniesione — w tym samym 
dniu, kiedy przegraliśmy z Czechosło­
wacją — nad druż. łotewską w War­
szawie w wysokim stosunku 6 : 0, gdyż 
Łotysze w piłkarstwie nie odgrywają 
żadnej roli. Co do sukcesu w Szwecji, 
nie można negować jego znaczenia, ale 
też trudno je wyolbrzymiać. Związek 
szwedzki zaryzykował w tym dn:u 
trzy spotkania, wystawiając trzy równe 
niemal zespoły: najsilniejszy przeciw 
Belgji w’ Brukseli, taki sam mniejwię- 
cej przeciw Polsce i słabszy — przeciw 
Finlandii. Żadna z tych drużyn nie 
zdołała pokonać swego przeciwnika, a 
na to liczyli Szwedzi napewno. Zwycię­
żali oni przecież przedtem niemal we 
wszystkich spotkaniach, a ostatnio po­
konali Norwegię w stosunku h : 3, która 
kilka tygodni później przegrała z 
Niemcami w Wrocławiu tylko 1 :0. 
Zemściło się na nich zatem lekceważe­
nie przeciwników, a sam fakt, że my 
wchodziliśmy tu również w rachubę 
musi boleśnie dotknąć Zadaniem na­
czelnych władz powinno być niedopu­
szczanie do podobnych wydarzeń, ab” 
lansowano później, że zwyc:ężyb'śmy, 
ale — rezerwowy zespól. Na dobitkę — 
jak na potwierdzenie naszej słabości — 
przegrywamy w parę tygodni później 
z... drugą klasą czeską.

Aby na przyszłość uniknąć takch 
przykrych niespodzianek, należał'by 
się gruntownie zastanowić, czy nie le­
piej ? honorem wycofać się póki czas 
Jakże bowiem łatwo można potknąć 
się w przyszłym roku, i przegrać 
Niech zawiedzie kilku zawodników

wyznaczonych do reprezentacji — o 
co nie trudno przy obecnym uciążli­
wym i aż nadto absorbującym syste­
mie rozgrywek ligowych — a sromotna 
klęska gotowa: w drugorzędnej konku­
rencji europejskiej znajdziemy się na 
szarym końcu.

Zatem należy domagać się zrezy­
gnowania z udziału w walce o puhar 
Europy środkowej dla amatorów, a 
zwrócenia się ku Danji, Francji, Wło­

0 zmianę systemu
I,

W prasie sportowej ukazały się już 
kilkakrotnie wzmianki w sprawie pro­
jektu zmiany rozgrywek ligowych, oraz 
związanych z tem mistrzostw klasy A. 
Ze swej strony już od samego powsta­
nia ligi broniliśmy zdania, że ilość 
klubów ligowych jest nadmierna, skut­
kiem czego spotkania przeciągają s.ę 
do późnej jesieni, gracze są przemę­
czeni wyjazdami, a ponadto tracimy 
coraz więcej kontakt z zagranicą, tak 
nieodzownego dla utrzymania wyso­
kiego poziomu naszego piłkarstwa.

Powyższym problemem nader waż­
nym dla dalszego rozwoju tej dziedziny 
sportu zajmują się obecnie zarządy P. 
Z. P. N. jak również ligi. Projekt na­
szej najwyższej magistratury piłkar­
skiej nie jest jeszcze skrystalizowany, 
ponieważ nie wszystkie okręgi nade­
słały swoje wnioski j dezyderaty, nato­
miast w lidze omawia się konkretnie 
następującą koncepcję.

Mistrzostwo ligi rozgrywanoby w 
dwóch grupach, a mianowicie w jed­
nym roku istniałby podział na Połu­
dnie (Lwów, Kraków i Śląsk) oraz na 
Północ (Warszawa, Łódź i Poznań), a 
w drugim walczyłby dla odm any 
Wschód (Lwów, War zawa i Łódź) z 
Zachodem (Kraków, Śląsk i Poznań). 
Każda grupa liczyłaby po 8 towa­
rzystw, to znaczy, że ogółem mielibyś­
my 16 klubów ligowych zamiast do­
tychczasowych 12. Mistrzowie giup 
rozgrywaliby pomiędzy sobą finał o 
mistrzostwo Polski, ostatni z każdej 
grupy spadałby do klasy A, a na ich 
miejsce wchodziliby finaliści rozgry­
wek międzyokręgowych klasy A.

Naturalnie jest to tylko schemat 
projektowanej reorganizacji rozgrywek 
ligowych, wymagający ścis’ego opra­
cowania szczegółów, jednakże już w 
tym stanie daje on duże korzyści. Po 
pierwsze zmmeisza się ilość spotkań 
dla każdego klubu do 14 rocznie za­
miast obecnych 22; poza tem odpadają 
męczące pódróże Poznań-Lwów i w od­
wrotnym kierunku, gdyż ani w grup ę 
południowej, ani we wschodniej nie 
spotkałby się Lwów z Poznaniem, chy­
ba, że jeden klub lwowski i „Warta“ 
zdobyliby mistrzostwo grupowe.

W identyczny sposób odbywałyby 
się rozgrywki międzyokręgowe klasy 
A, przez co odpadlyby kosztowne po­
dróże Lwów-Poznań lub Wilno Kra­
ków. Wolne terminy możnaby wyko­
rzystać dla spo kań międzynarodowych 
klubów ligowych, dla zawodów mię­
dzymiastowych krajowych i zagranicz­
nych, oraz dla urządzenia liczniej­
szych meczów pomiędzy klubami Pgo- 
wemi i poważniejszemi klasy A, które 
od czasu rozłamu zupełnie zanikają.

Słowem sam projekt, chocaż zupeł­
nie nie nowy, przedstawia s’ę jednak 
ciekawie i zasługuje na baczną uwagę. 
Nie przesądzamy tu zupehre. czy może 
być w tej chwili mowa o wprowadze­
niu go w życie, czy też mamy do czy­
nienia poprostu z jednym z wielu ba­
lonów próbnych, jakie pojaw:aja się 
niemal z końcem każdego sezonu.

II.
Z punktu widzenia materjalnego 

ma proponowana zmiana rozgrywek 
ten minus, iż np. w razie podziału na 
Południe i Północ odpadlyby dla Po­
znania atrakcyjne spotkania z „Cra­
covia" i „Wisłą"; jednak biorąc pod u- 
wagę 2 lub też 3 („Pogoń", „Czarni" i 
ewentualnie „Lechja“) wyjazdy do 
Lwowa oraz rewanż w Poznaniu z 
mało interesującym przeciwnikiem — 
dochodzimy do konkluzji, iż zmniej­
szyłby się obrót kasowy np. „Warty“, 
lecz czysty dochód pozostałby ten sam, 
gdyż byłoby mniej deficytów. Za to 
gracze zyskaliby niewątpliwie dużo, 
posiadając tylko 7 zamiast 11 wyjaz­
dów. Lecz nawet w tym wypadku 
istniałoby wielkie prawdopodobień­
stwo spotkań pomiędzy „Wartą" jako 
mistrzem grupy oraz „Cracovia" lub 
„Wisłą“.

chom lub też Jugosławji. Takie spot­
kania byłyby baidzo pożądane, rozsze­
rzając zakres naszych wpływów, a po­
nadto nawiązał byśmy łączność z naro­
dami. z któremi właśnie powinn śmy 
się starać o podtrzymywanie ścisłych 
stosunków. Nie uważamy nalom ast 
za rzecz wskazaną zabieganie o N em- 
ców — obejdziemy się bez nich dosko­
nale również i w dziedzinie sportu wo- 
góle, a piłkarstwa — w szczególności.

i spotkań ligowych
Za to w razie podziału na Wschód 

i Zachód, miałaby „Warta" zapewnio­
ny kontakt z Krakowem, jednak od- 
padłyby ciekawe spotkania z „Legją" 
i „Polonją" warszawską, chyba żeby 
Poznań walczyłby w finale z Warsza­
wą.

Poza tem mogłaby się zdarzyć pe­
wna niesprawiedliwość, iż np. zespół 
znajdujący się na drugiem miejscu w 
grupie zachodniej mógłby być lepszy 
od mistrza grupy wschodniej, lecz w 
finale mistrzostwa nie grałoby to du­
żej roli, a coroczna zmiana grup na­
pewno wynagrodzi powyższe niedo­
maganie.

III.
Rozważając więc dodatnie I ujemne 

strony projektu. reorganizacyjnego 
dochodzimy do wniosku, iż dodatnie 
wybitnie przeważają. Taka Warsza­
wa pozbyłaby się deficytowych meczy 
z klubami śląskiemi, z któremi wogó- 
le nie doszłoby do spotkań ani w gru­
pie północnej, ani też we wschodniej; 
straciłaby jednak również kontakt 
stały z klubami krakowskiemi, co 
wszakże możnaby skompensować za­
wodami towarzyskiemi, które dałyby 
napewno więcej zadowolenia kultu­
ralnym widzom aniżeli zacięte i bru­
talne zmagania o punkty.

Jest bowiem rzeczą notorycznie 
wiadomą, że od czasu zaprowadzenia 
mistrzostw ligowych rzadko kiedy wi­
dać piękne mecze, gdyż nerwy zawod­
ników i obawa utraty dwu punktów 
nie pozwalają nawet czołowym druży­
nom Polski na pokazanie pięknej gry. 
Dziś mamy coprawda więcej emocji 
na trybunach, ale za to też więcej 
brutalności, kontuzyj na zielonej mu­
rawie, przez co piłka nożna zasłużenie 
zyskuje miano sportu nieestetycznego, 
od którego należy za wszelką cenę izo­
lować młodzież szkół średnich z ogro­
mną stratą dla przyszłości piłkarstwa 
polskiego. Jesteśmy przekonani, iż 
przyjacielskie w całym tego słowa 
znaczeniu spotkania „Warty" z „Cra- 
covią", „Wisłą“, „Polonją" lub „Le­
gją“ dałyby więcej prawdziwego zado­
wolenia widzom niż zmagania punk­
towe, a kasa gospodarzy z pewnością 
nie wykazywałaby niedoboru.

Co do spadku ostatniego klubu z 
każdej grupy mogłaby również po­
wstać pewna niesprawiedliwość. Więc 
np. ostatni z grupy zachodniej mógł­
by teoretycznie być silniejszym od 
przedostatniego z grupy wschodniej, 
ale trudno znaleźć idealnie sprawied­
liwe wyjście z tych kombinacyj. Moż­
naby ewentualnie przy opracowaniu 
szczegółów projektu przewidzieć spot­
kania kwalifikacyjne pomiędzy spada- 
jącemi i wchodzącemi do ligi towa­
rzystwami lub jakieś inne rozwiąza­
nia.

Słowem reorganizacja mistrzostwa 
ligowego jest rzeczą nader pilną i na­
leży drogą ewolucyjną dojść do niej, 
a im prędzej to się stanie, tem lepiej 
będzie dla naszego piłkarstwa. Z. W.

Sezon w Zakopanem
Program zawodów w Zakopanem na se­

zon 1930/31 został już definitywnie ustalo­
ny na posiedzeniu zarządu okręgu. Przed­
stawia się on następująco: 2ii i 28 grudnia 
— konkursy skoków na wielkiej skmziii na 
Krokwi. 31 grudnia — bieg rs«4»wnv 5 na 
10 km. o puhar kpt. związkowego Si. Kae- 
chera. 4. I. — konkurs skoków’ drużyno­
wych. 11. I. -* bieg 18 kim. bieg pa* 3 kim. 
17 i 18. I. — memoriał śp. Zb. Wok ck -go 
(bieg 18 kim. bieg pań 3 kim. skoki), f J 26 
do 30 I. — zawody młodzieży o odznakę 
za sprawność. Od 29. I. do 2. II. mistrzostwa 
narciarskie okręgu podhalańskiego, ibkg 
30 kim., 18 kim. bieg pań i skoki). 15, II. -- 
konkurs skoków. 21 i 22. II. zawody dzieci. 
1. ID. _ międzyokręgowe mistrzostwa 
sztafet 5X10 kim. i 8. III. _ bieg zjazdo­
wy o mistrzostwo Pot. Zw. Narc. Mislrzo- 
stwa Polski odbędą się w drugiej połowie 
lutego w Wiśle na Śląsku. (Tsl. wł.) A. K.
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Po sukcesie
Wybory do Sejmu, które przyniosły 

bezwzględną, większość Bezpartyjnemu 
Blokowi Współpracy z Rządem, dały 
zarazem duży sukces Stronnictwu Na­
rodowemu. Z 37 mandatów w sejtn.e 
poprzednim Stronnictwo Narodowe w 
sejmie obecnym doszło do 64 manda­
tów. A że uzyskało je w ciężkiej i wręcz 
nierównej walce, więc są to mandaty 
dużej wartości moralnej, oparte na 
wielkiej sile przekonania i nieugiętości 
charakteru głosujących. N e da się 
więc walor ich ocenić wyłącznie na za­
sadzie arytmetyki wyborczej. Mandaty 
powyższe uzyskało Stronnictwo Naro­
dowe nietylko na obszarze Poznańskie­
go i Pomorza., ale i na obszarze b. Kon­
gresówki, zwłaszcza północnej jej czę- ' 
ści. Nie można więc sukcesu tego trak­
tować jako jeszcze jednego przejawu , 
„opozycji wielkopolskiej“.

Sukces ten jednak wyraża się i w 
czemś innem jeszcze. Sejm obecny we- , 
dług enuncjacyj kierowjn ków poi tycz­
nych obecnego iiierunku ma być powo­
łany do zmiany konstytucji. K n tytu- 
cja zaś zmieniona być może tylko 2/3 i 
głosów sejmu i senatu. Zatem dla ' 
Stronnictwa Narodowego wyłania się 
rola decydująca i bardzo odpowiedzial­
na, Nie wątpimy, że wywiąże się z niej 
z pełnem poczuciem interesu państwo­
wego i narodowego. ' I

Mówiąc o sukcesie Stronnictwa Na­
rodowego mówić należy zarazem o 
sukcesie Ruchu Młodych i to prze ie- 
wszystkiem na obszarze W.eikopslski i i 
Pomorza, a obok tego i b. Kongresów­
ki. Albowiem pracę wyborczą prowa­
dzili przedewszystkiem przedstawi­
ciele „Młodych“ i w związku z tern 
weszło do Sejmu szereg przedstawicie­
li tego ruchu. Z tego też względu należy 
parę słów powiedzieć o sobie samych. I

Otóż jesteśmy organizacją, rozu- S 
mierny znakomicie rolę zwartych form i 
organizacyjnych w osiąganiu celów I 
ideowych, nacisk na to kładziemy i I 
kłaść będziemy, nadewszystko jesteś- i 
my jednak wielkim ruchem ideowym j 
i to uważamy za główną cechę naszą, i 
Jesteśmy ruchem ideowym, który chce 
zespolić w swym programie pełń ę dą­
żeń narodu polskiego, tak na polu poi- 
tycznem, jak też na polu gospodar- 
czem. Nasz nacjonalizm nie jest bo­
wiem ani „imperjalizmem“, 'ani „szo­
winizmem“, jest natomiast próbą roz­
wiązania ogółu problemów pol.-.k ego 
życia społecznego w ramach interesu 
ogólnonarodowego. Takim jest nasz 
stosunek do zagadnień konstytucyj­
nych, takim też do zagadnień socjal­
nych.

Po przedstawicielach naszych w 
Sejmie może się społeczeństwo spo­
dziewać fali idealizmu, powiewu tych 
szlachetnych odruchów, które nese 
młodość walcząca o ideały. Bo „to co 
młode, szuka przedewszystkiem ideału, 
który chciałoby się ukochać aż do fa­
natyzmu, którego pragnęłoby się bro­
nić aż do krwi ...“. Tak pisał niedawno 
w naszym organie jeden z posłów na­
szych do Sejmu, Ryszard Piestrzyński, 
a słowa te są jednym z głównych zało­
żeń naszego ruchu.

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Z Ko^ilefu Dzielnicy Zach.

— Rejestracja nowych placówek Mło­
dych O. W. P. Komitet Młodych O. W. P. 
dzielnicy zachodniej przypomina podlegają­
cym mu władzom organizacyjnym na pro­
wincji o obowiązku ścisłego rejestrowania 
nowych placówek Obozu Wielkiej Polski, 
których w ostatnich tygodniach powstało 
kilkanaście. — Po wszelkie informacje na­
leży się zwracać do sekretariatu dzielni­
cowego w Poznaniu, św. Marcin 65, II ptr. 
front, który urzęduje codziennie od godz. 
10 do 13.

Z Wydziału Grodzkiego
— Placówka O. W. P. Wilda, Zebranie 

odbyło się dnia 17. 10. br. na salce p. Ka­
sprzaka przy ul. Gen. Kilińskiego 15. Zaga­
ił je kierownik placówki kol. Niklewski Po 
słowie wstęp nem udzielił kierownik głosu 
kol. St. Jakubowskemu, który wygłosił re­
ferat pod tytułem „Zadanie Młodych Obo­
zu Wielkiej Polski w odrodzonej Polsce“. 
L.czni zebrani wysłuchali referatu w sku­
pieniu i nagrodzili licznemi oklaskami. Za­
branie zakończono odśpiewaniem hymnu 
Młodych i okrzykiem „Młodzi czuwajcie“.

— W czwartek, dnia 30. ub. m. odbyło 
się zebranie Młodych O. W. P. placówki 
Śródmieście. Przy licznym udziale człon­
ków zagaił zebranie kol. kierownik Alojzy

wyborczym
Mówi się, że to ruch młodzieży aka­

demickiej tylko. Otóż n.e. Ruch Mło­
dych dzisiaj to ruch całego młodego 
pokolenia, ruch, który objął szerokie 
warstwy społeczeństwa, chociaż ko­
mórką jego była dawniejsza młodz.eż 
szkół akademickich, dzis.aj ma„ąca 
swych przedstawicieli w różnych za­
wodach społeczeństwa, reprezentantów 
w ludziach, którzy posiadają ustalone 
stanowiska zawodowe i socjalne.

Ten szczegół, że ruch nasz narodził 
się w młodem pokolemu inteligencji, 
gwarantuje nam, że z naszych szere­
gów wyłania się i wyłaniać się będz e 
elita społeczeństwa. A rola elity w ży­
ciu socjamem jest dzisiaj chyba dobrze 
już znana, nietylko z nauki, ale i z ży­
cia. Elita jednak musi mieć kontakt z 
masami społeczeństwa. Otóż zasiąg ru­
chu młodych na różne warstwy społe­
czeństwa wiąże z nami te masy n e- 
lylko ideowo, ale i organizacyjn e. Pod 
tym względem stan ruchu młodych za­
dowoliłby poMu aiy bardzo wymagają­
cego socjologa.

A to co jest naszym walorem naj­
większym, to ten szczegół, że jesteśmy 
młodzi. Jesteśmy jak lawina, która s±ę 
toczy, która spaść musi, która jest tak 
silna, że opanuje to co przed nią s ę 
znajduje.

Niech więc w społeczeństwo dz‘e 
od nas powiew optymizmu; powiew 
idealizmu, świadomość, że i lą 1 psze 
czasy, prześ wiadczę ie że idą złote łata 
naszej młodej państwowości.

Co się tyczy konkretnych p stula- 
tów, to w pełni podejmujemy zagad­
nienie zmiany konstytucji. Polski n e 
stać na skra nie demo! beralny ustrój; 
gdyby nawet pominąć różnicę poziomu 
kulturalno-pol tycznego różnych dziel­
nic rdzennej Polski, to jednak nie da 
się tego uczynić w stosunku do kresów 
wschodnich. Jakże ma dla losów pol­
skości w tych stanach wyglądać wła­
dza powstająca w drodze wylan a a 
„od dołu" w stosunku do ministra i w 
stosunku do każdego najmniejszego 
urzędniczka (środek na: min stra wo­
tum nieufności przypadkowej większo­
ści, na urzędnika pocztowego w Kras- 
nymstawie- interpelacja i interwencja 
poselska). Ale z drugiej strony nie mo­
żemy pójść na ograniczenie kontroli 
budżetowej, a wzmocnenie władzy 
wykonawczej (nawet na wydatne bar­
dzo pójdziemy) połączyć trzeba z utwo­
rzeniem trybunału konstytucyj ego; 
wykluczamy natomiast plebiscytowy 
obiór prezydenta; wojsko »musi stać 
zdała od życia politycznego: obywatel 
powołany na wypadek mob lizacji nie 
może widzieć w swym zwierzchn ku 
byłego przeciwnika politycznego, czy 
prześladowcę. Dlatego na prawo głoso­
wania dla wojskowych nie zgodzimy 
się.

Podejmując w pełni zagadnienie 
zmiany konstytucji zamier amy je 
przedstawić na szeregu zebrań. Nie my 
staniemy na przeszkodzie w zmian e 
konstytucji, owszem zmiana ta znaj­
dzie w nas najgorętszych zwolenni­
ków. Z. W.

Bibrowicza 1 Bilskiego. Kierownikiem pla- 
Mayer. Po zagajeniu wygłosił kol Ołex re­
ferat na temat „Internacjonalizm socjali­
styczny a nacjonalizm". Głęboko ujęty re­
ferat wysłuchali zebrani z wielkiem zacie­
kawieniem, nagradzając referenta okla­
skami Zebranie zakończono odśpiewaniem 
hymnu Młodych.

Z Dzielnicy Zachodniej
— Organizowanie Młodych w pow. gnie­

źnieńskim. W ub. środę 5 bm. odbyło się w 
salce Hotelu Francuskiego zebranie orga­
nizacyjne Młodych Obozu Wielkiej Polski. 
Wobec 50 Młodych zagaił zebranie kol. Bo­
lesław Michalski, oddając następnie glos 
delegatowi Komitetu Młodych Dzielnicy 
Zachodniej kol. Stefanowi Jakubowskie­
mu. W zwięzłym referacie delegat przed­
stawił zebranym strukturę życia społecz­
nego w Polsce i wynikającą stąd koniecz­
ność istnienia i organizowania Obozu Wiel­
kiej Polski: zilustrowawszy dalej żywotny 
i jasny program Obozu, zakończył kol. Ja­
kubowski swój referat apelem do Młodych, 
by stawali do pracy przy budowie Wiel­
kiej Polski. Po dyskusji w której zabierali 
głos kol. Bogdan Maciejewski, i p. Bibro- 
wicz, delegat Dzielnicy mianował na sta­
nowisko kierownika wydziału powiatowe­
go kol. Bogdana Maciejewskiego, zastępcy 
kierownika kol. Bolesława Michalskiego, a 
na członków wydziału powiatowego pp.

cówki gnieźnieńskiej Młodych został miano­
wany kol. Weiss, któremu polecono dobrać 
sobie członków wydziału placówki. Omó­
wiwszy kilka spraw organizacyjnych kol. 
Michalski zamknął zebranie, a Młodzi w 
podniosłym nastroju odśpiewali „Rotę", 
zapewniając, że dołożą wszelkich sił, by 
placówka gnieźnieńska była zaliczona do 
jednej z najlepszych, (sb)

— Młodzi w powiecie wągrowieckim. W 
ubiegłą środę odbyło się w Gołańczy w 
pow wągrowieckim organizacyjne zebra­
nie Młodych O. W• P. w sali p. Włodar- 
kiewicza Z ramienia wydziału powiato­
wego w Wągrowcu wziął udział w zebra­
niu kierownik wydziału pow kol. Kapsa 
oraz sekretarz wydziału kol. Gomólski. W 
obecności 28 osób zagaił zebranie kol Fran­
ciszek Krajewicz. przedstawiając zebranym 
cel zgromadzenia, Referat o przyczynach 
powstania O. W. P oraz jego ideologji wy­
głosił kol. Kapsa. Drugi referat o obecnej 
sytuacji politycznej oraz potrzebie ruchli­
wego udziału Młodych w akcji wyborczej, 
wygłosił kol. Gomólski. Zebrani nagro­
dzili wywody obu prelegentów burzliwemi 
oklaskami Po krótkiej dyskusji nad re­
feratami przystąpiono do organizacji pla- 

i cówki, do której zapisało się 28 Młodych.
; Zapał, jaki okazali nasi nowi członkowie 

pozwaia żywić nadzieję, że placówka bę­
dzie rozwiiaia się pomyślnie. Kierowni­
kiem placówki został kol. Tielman, a 
członkami kierownictwa kol. Stranc i Kra­
jewicz.

— Mlofzież garnie się tło Obozu. Z po­
łudniowej c"ęści wojewódz.wa poznańsk e- 
go napływają samorzutne propozycje od co 

I ruchliwszych Młodych, aby w ich mtej- 
1 scach rodzinnych zakładać placówki Obo- 
! zu W. P. Ostatnio na wielkiem zebraniu 

narodowem w Kobylinie zgłosiło się do de­
legata Komitetu Młodych Dzielnicy zachód 
niej, kol Sadkowskiego, kilku przedstawi-

I cieli miejscowej młodzieży z prośbą, aby 
w najbliższych dniach powołać do życia 
placówki Młodych O. W. P. Podobnie ma 
się rzecz w wielu miejscowościach powia- ; 
tu krotoszyńskiego. Dla informacji tych 
wszystkich, którzy pragną być pomocn w 
zakładaniu placiwek, podajemy. że zgło­
szenia w sprawie zakładania placówek 
Młodych należy skierowywać do sekretar­
iatu Komitetu Młodych Dzielnicy zachod­
niej, Poznań, św Marciu 65. gdzie również ;

( można otrzymać wszelkie wyjaśnienia i i 
instrukcje.

— Z prac Wio ych O. W. P. w Świeciu. '
W sali hotelu .Magdalena" odbyło się ze- j 
branie Młodych t) W P placówki grodz­
kiej w Świeciu. Obok Młodych wzięli u- Ś 
dział w zebraniu członkowie Stronnictwa 

: Narodowego z ks. dziekanem Konitżerem i 
na czele. Żebranie zagaił z ramienia kie- 

j rownictwa wydziału powiatowego kol 
i Leon Trykowski. Pierwszy referat wy- 
' głosił red. Łukaczyński z Chełmna. W to- 
, ku przemówienia, kiedy referent mówił o 
i aresztowaniach posłów polskich stronnictw 
j opozycyjnych a wśród nich kierownika 
1 wydziału wykonawczego O. W. P. b woj. 
j Ał. Dębskieg , zgromadzeni burzą okla- 
I sków złożyli hołd uwięzionemu. Jako dru- 
1 gi przemawia! red. Sołtysiak z Torunia,
I wygłaszając referat.o sytuacji politycznej j 

państwa. Z kolei załatwiono szereg spraw 
organizacyjnych.

— Młodzi w pow. świeckim. W nie­
dzielę, 12 października odbyło się w Grucz- 
nie, zebranie Młodych Obozu Wielkiej Pol­
ski z udziałem kontrolera okręgowego ru­
chu Młodych red. Zb Łukaczyńskiego z 
Chełmna. Zebranie zagaił kier, placówki 
Gruczno kol. Wiktor Świetlik hasłem „Mło­
dzi czuwajcie", poczem po powitaniu przy­
byłych gości, udzielił głosu red Łukaczyń­
skiemu. Prelegent wygłosił półtorago­
dzinny referat na temat sytuacji politycz­
nej w państwie, w związku z wyborami 
Przemówienie, przerywane często oklaska­
mi, zakończy! red. Łukaczyński apelem i 
rozkazem, aby wszyscy Młodzi oddali 
wszystkie swoje siły do dyspozycji wybor­
czych komitetów narodowych. Omówienia 
spraw organizacyjnych dokonał kierownik 
wydz. powiatowego kol. Trykowski, któ­
ry mianował referentem organizacyjnym 
placówki Gruczno kol. Wiktora Kruczkow­
skiego. Zebranie zakończył kol. Świetlik 
hasłem „Młodzi czuwajcie“, poczem po od 
śpiewaniu hymnu Młodych wzniesiono o 
krzyki na cześć Romana Dmowskiego, gen. 
Hallera i listy narodowej nr. 4. Zebrania 
placówek wiejskich Młodych O. W. P. 
świadczą, że ruch narodowy porywa coraz 
liczniejsze zastępy rolników i robotników 
rolnych.

— W Osiu odbyło się plenarne zebra­
nie placówki w dniu 19 października z u- 
dzialem około 70 członków. Na zebranie 
przybył kierownik wydziału powiatowego 
Młodych w Świeciu kol Leon Trykowski, 
wraz z czknkami wydziału. Po przepro­
wadzeniu lustracji placówki referat poli­
tyczny miał wygłosić kontroler woje­
wódzki Młodych .ed Zb. Łukatzyński 
Ponieważ jednak w dniu tyr. 1 ył jeszcze 
uwięziony, przeto wygłosił refera dr. Ka­
zimierz May z Grudziądza. Z powodu po­
wołania dotyfchczasowego kierownika pla­
cówki kol. Marchewicza do służby wojsko­
wej, mianowano na czas jeg< nieobecności 
kierownikiem kol. Michała Wojcieckiego. 
Zebranie zakończono hymnem Młodych.

— Z nlacćwki grodzkiej Młodych O. W.
P. w Chełmnie. W lokale p. Winiarskie­
go odbyło się zebranie placówki grodzkiej 
Młodych, które zagaił kierownik wydzia

Druga transza Młodych
Dnia 4 listopada aresztowano w 

Klecewie kol. Stanisława Zasadę, kie­
rownika wydziału pow Młodych O. W. 
P. na powiat łęczycki. Kol Zasada jest 
kandydatem listy nr 4. Aresztowane­
go odstawiono do sędziego śledczego w 
Kole.

W poniedziałek, 3 listopada został 
aresztowany w Inowrocławiu kontro­
ler okręgowy Młodych O. W P. na zie­
mie kujawskie red Cieślak.

W dniu 3 listopada został sprowa­
dzony do urzędu śledczego w Pozna­
niu członek Komitetu Młodych O. W. 
P. Dzielnicy zachodniej red Feliks Fi­
kus, którego posądzano o „działalność 
antyrządową“. Rewizja przeprowadzo­
na w mieszkaniu prywatnem red. Fi­
kusa nie dała wyników.

W Warszawie aresztowano członka 
Młodych O. W. P. oraz prezesa Brat­
niej Pomocy Studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego, kol. Kurcjusza.

W Łopiennie, w pow. wągrowiec­
kim, aresztowano 1 listopada członka 
Młodych O. W. P. b. posła i kandyda­
ta listy narodowej nr. 4 kol. Bolesława 
Lewandowskiego.

Dnia 31 ub. m. aresztowano w Wy­
sokiem Mazowieckiem członka Mło­
dych O W P. w Warszawie kol. Henr. 
Niedźwierskiego za akcję przedwybor­
czą.

Członek Komitetu Młodych O. W. P. 
dzielnicy Zachodniej red. Roman Fen­
gler został zasądzony na 3 miesiące 
więzienia bez zamiany na grzywnę za 
artykuł w „Ruchu Młodych“ p. t. „Bunt 
sumienia“.

W Tczewie napadnięto w teatrze 
miejskim w dniu 22 b. m. oboźnego 
powiatowego oraz kontrolera okręgo­
wego Młodych O W. P, kol. Lewan­
dowskiego. Napastnikami byli „strzel­
cy“.

Dnia 29 ub m zostali aresztowani w 
Nowemmieście nad Drwęcą członko­
wie O W. P. red. ..Drwęcy“ kol. Wa­
lenty Stawicki, kol. Stawski i Obręski.

łu powiatowego Młodych kol Hennig ha­
słem: Młodz' czu\ ajcie Zebrani zgnto- 
wali owację uwolnionemu z aresztu red. 
Zbigniewowi Łukaczyńskiemu. który na­
stępnie wygłosił prawie dwugodzinne 
przemówienie charakteryzując to wszystko 
co rozprzęga więzy życia społecznego w 
kraju i co winni czynić Młodzi, aby Pol­
skę pchnąć na drogę ku jej mocarstwowe­
mu rozwojowi. Po zareLrowaniu przez 
kierownika spraw organizacyjnych doko­
nano przyjęcia nowych członków, poczem 
zakończono zebranie odśpiewaniem aym- 
nu Młodych. Placówki» grodzka w 
Chełmnie rozwija się wsoaniale. oowięk- 
szając z dnia na dzień .zeregi Obozu. Li­
czy ona obecnie około 240 członków.

— U Młodych w Borównie (powiat
Chełmno). Dnia 28. ub. m odbyło się ze­
branie organizacyjne Młodych O. W. P. 
w Borównie. Ne zebranie to p-zybył kon­
troler wojewódzki red. Zbigniew Łukaczyń­
ski z Chełmna oraz kilkunastu członków 
chełmińskiej placówki grodzkiej, z kierow­
nikiem kol. Leonem Hennigiem na czele. 
Po usunięciu z sali niejakiego Kraśkiewi- 
cza, slugasa sanacj . zagaił zebranie red. 
Łukaczyński. wygłaszając dłuższy referat 
polityczny. Jako drugi mówił kol Hennig, 
omawiając cele i zadania Młodych O. W. 
P W dyskusji, w której zabierało głos kil­
ku mówców, wypowiedziano 3ie jedno­
myślnie za założeniem placówk. Młodych. 
Kierownikiem placówki Borówno, która 
liczy kilkudziesięciu Młodych, costal mia­
nowany kol. Łucjan Świetlik. Zebranie 
zakończono w podniosłym nastroju odśpie­
waniem hymnu Młodych.

— Młodzi O. W. P. w Łęczycy. Ziemia
łęczycka należy .do najgęściei objętych 
placówkami Młodych Obozu Wielkiej Pol­
ski. Tim gdzie niedawno leszcze przodo­
wał „Piast" oraz „Wyzwolenie“ decydują 
obecnie niemal wyłącznie Młodzi Ób >zu 
Wielkiej Polski. Do najbardziej ruchli­
wych pracowników Obozu na niwie wiej­
skiej należy kol. Stanisław Zasada z Wi­
chrowa, który jako włościanin jest tu bar­
dzo ceniony: został on postawiony na liście 
kandydatów pose'skich do Sejmu ze Stron­
nictwa Narodowego. W ub niedzielę wy­
stąpił kol. Zasada na wiecu B. B., gdzie 
zachwalał „sanację“ inspektor szkol­
ny p. Gorczany oraz inni agitatorowie — 
Kol. Zasada, którego potawiente się na 
mównicy przyjęli zgromadzeni z oznakami 
żywego zadowolenia wykazał kiamstwa 
agitatorów sanacyjnych, objaśniając ze­
branym jakie szk. dy przyniosły poma’ we 
czasy, osłabiając stan gospodarczy całego 
państwa. Wskazał dalej na liczne bez­
prawia, ja zie u nas zachodzą, mówił o biciu 
redaktorów, katewaniu b. ministra, dalej 
przypomniał zaginięcie zasłużonego gen. 
Zagórskiego. Przemówienie kcl. Zasady 
przyjęto burzliwemi oklaskami P G-T-za- 
nemu, który chciał ponownie zabrać głos, 
nie pozwolono na dalsze mówienie.
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Z życia
Poîonjî amerykaćsliej
Walka o język polski w kościele — 
Wybory klęskę Hcovera — Górą Po- 
lonja chicagowska — Legenda o Pade­
rewskim — List r Poznania i jego

sukces
(Korespondencja własna)

Chicago, w listopadzie. 
Sprawę bardzo ważną, ściśle zwią­

zaną. z życiem wychodźtwa naszego, 
jest systematycznie, od dość dawna 
prowadzona akcja wynaradawiania 
paraijan Polaków przez kler. Obco- 
narodowi biskupi, którzy stoją na 
czele Kościoła katolickiego w " Sta­
nach, rugują język polski nietylko z 
kościołów, lecz nawet ze szkółek para- 
fjalnych. Świeżym dowodem zama­
chu na parafjan Polaków jest sprawa 
małej parafji w Bellwood, 111., w któ­
rej osadnicy polscy zbudowali kościół 
wyłącznie z własnych funduszów. W 
kościółku tym, pod wezwaniem św. 
Michała Archanioła, gdy parafją za­
rządzał ksiądz Irlandczyk, były" sto­
sunki znośne, nabożeństwa odbywały 
się po polsku i nikt nie zakazywał pa- 
rafjanom Polakom śpiewania pol­
skich pieśni. W niedziele zaś i świę­
ta przyjeżdżał ks. Brzeski, rektor se- 
minarjum w Hillsdale i miewał kaza­
nia polskie.

Od lipca r. b. kierownictwo nad pa­
rafją objął ks. Dankowski, zameryka­
nizowany Polak, który zaraz zapowie­
dział, że władze archidiecezjalne za­
braniają modłów i śpiewów polskich, 
a kazania wygłaszane będą wyłącznie 
w języku angielskim.

Parafjanie Polacy w Bellwood osłu­
pieli na tę wielką i krzywdzącą ich 
niesprawiedliwość i prosili ks." D. o 
wyjaśnienie, czemu właśnie ich, któ­
rzy świątynię ufundowali, pospłacali 
wszystkie długi, ciążące na parafji i 
złożyli dużą sumę na utrzymanie ko­
ścioła, pozbawia się prawa używania 
języka ojczystego w kościele. Ponie­
waż ksiądz Dankowski prośby i py­
tania polskich parafjan zupełnie zi­
gnorował, oburzeni parafjanie zażą­
dali ustąpienia księdza, chcąc objąć 
kościół w swe posiadanie. Sprawa 
oparła się o sąd i niewiadomo jeszcze 
jak się skończy. Tymcząsem parafia­
nie przestali uczęszczać na, nabożeń­
stwa, tłomacząc się, że nie noto chodzą 
do kościoła, aby się w nim pokazać, 
lecz, aby się modlić w ojczystym języ­
ku, słuchać polskich kazań i śpiewać 
pieśni polskie, gdyż ..tylko takie nabo­
żeństwo i taka modlitwa date im zu­
pełne duchowe zadowolenie“.

Sprawa parafian w Bellwood stała 
się głośna. Zajęła się nią prasa pol­
sko-amerykańska, na której łamach 
pojawiły się głosy czytelników a na­
wet księży polskich, biorących w 
obronę pokrzywdzonych parafjan pol­
skich.

Wogóle w Stanach Z’edn. kler pol­
ski jest bardzo niedostatecznie repre­
zentowany. a parafjanie Polacy zdani* 
są na łaskę obcych narodowością a 
często i duchem, pasterzy.

Głównymi przedstawicielami du­
chowieństwa katolickiego w Ameryce 
są .ks. ks. biskupi ohconarodowcy, któ- 
rzy nie rożumieią potrzeb parafian 
polskich i nie biorą ich w obronę. Ni­
kła ilość biskupów polskich nie może 
wiele zdzia’aé, gdvż muszą oni wyko­
nywać rozkazy hi«kunów ordynariu­
szy. właśnie tych obconarodowców, 
którzy może bardzo wiele działała dla 
Kościoła, lecz nie chcą zrozumieć pa­
rafian Polaków.

Sprawy takie, jak zeszłoroczny, 
głośny zatarg o język parafjan pol­

skich na Teklowie i świeża sprawa pa­
rafjan w Bellwood, są wodą na młyn 
wywrotowców religijnych. One też 
tłomaczą powstanie i szybki rozwój 
kościoła narodowego w Ameryce,

Anglosaska propaganda ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego w A- 
meryce rodzi bowiem złe owoce, napę­
dzając wychodźców naszych do od- 
szczepieństwa. Parafjanie polscy, 
najwierniejsi i najofiarniejsi, oraz 
najsilniej oddani Kościołowi, nie znaj­
dując zrozumenia dla swych ducho­
wych potrzeb, szukają nowych dróg i 
najczęściej błądzą, gdyż trafiają na 
czyhających na nich wywrotowców.

To też nietylko prasa polsko-ame­
rykańska, lecz i związki polskie wo­
łają o stworzenie silnej, polskiej hie- 
rarchji kościelnej w Ameryce, jako 
jedynego sposobu uleczenia chorych 
stosunków i zwalczania odszczepień- 
stwa.

Czteromiljonowa Polonja amery­
kańska pragnie biskupów polskich, 
rozumiejących lud polski i mogących 
skutecznie bronić jego świętych 
spraw.

Akcja wynaradawiania parafjan 
polskich przez Kościół i zwalczanie 
języka polskiego w szkółkach para- 
fjalnych, mocno przypomina metody, 
jakie swego czasu stosowali wobec 
nas Prusacy.

Ponieważ jednak konstytucja wol­
nych Stanów Zjednoczonych nie za­
brania używania języków obcych, a 
więc i walka o język polski w kościele 
dla polskich parafjan powinna być 
skuteczna. Potrzeba tylko zajęcia się 
tą sprawą i interwencji wysokiej wła- 

■ dzy Kościoła jako autorytetu, mogą­
cego naprawić istniejące złe stosunki.

Prasa zaś polska, nawołując po­
krzywdzonych parafjan do wytrwania 
przy słusznych żądaniach, przestrzega 
równocześnie przed odstępstwem od 
Kościoła rzymsko-katolickiego i na­
kłania do niezłomnego trwania przy 
wierze ojców.* * *

Jesienne wybory odbyły się pod 
hasłem protestu przeciwko rządom 
republikańskim. , To też sukces partji 
demokratycznej nie był bynajmniej 
niespodzianką. Stan nowojorski obrał 
ponownie gubernatorem „mokrego“ 
Pranklina D. Roosevelt‘a. który ol­
brzymią większością głosów (700.0001 
pobił również „mokrego“ republikani­
na Tuttle‘a. Szanse Roosevelt‘a, jako 
kandydata na prezydenta, Ogromnie 
wzrosły.

Trzy stany Illinois, Massachu­
setts i Rhode Island również odwróci­
ły się od „suchych“. Zwycięstwo de­
mokratów sięga aż do stanów połud­
niowych, w których demokraci prze­
ważnie wyparli dotychczas dominu­
jących republikanów. Pani Ruth Mc 
Cormick, pierwsza kobieta, która za­
biegała o urząd senatora federalnego

z partji republikanów, została pobita 
przez „mokrego“ demokratę pułk. Ha­
miltona. Nie dopisała jedynie Pen- 
sylwanja, która wybrała „suchego“ 
republikanina Gifforda, mimo, że 
część republikanów popierało demo­
kratę Hemphilla. Klęskę swą republi­
kanie zawdzięczają w pierwszym rzę­
dzie prohibicji i obecnej ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej. Nad porażką tą 
zapłaczą wraz z pobitymi „suchymi“ 
liczni buttlegierzy, którzy na prohibi­
cji dorobili się miljonowych fortun. 
„Przemysł“ ten wysunie się im z rąk 
z chwilą, gdy demokraci, będący obec­
nie górą, złagodzą ustawy prohibi- 
cyjne.

Klęska republikanów jest zarazem 
zupełną klęską prez. Hoovera, który, 
jak wykazały wybory, stracił całą swą 
popularność.

Polacy chicagowscy cieszą się zwy­
cięstwem swych kandydatów. I tak 
sędzia Edmund Jarecki został ponow­
nie wybrany sędzią powiatu Cook. 
Pozatem przeszli i dalsi kandydaci 
Polacy, jak adwokat J. Preystalski, sę­
dzia w wyższych sądach pow. Cook i 
czterej Polacy na stanowiska sędziów 
municypalnych. Są to piękne sukce­
sy jesiennych wyborów, które Polonji 
amerykańskiej przysporzą więcej 
wpływów, niż mieli dotychczas.

* * •
Koncerty mistrza Paderewskiego 

spotykają się z niebywałym entuzja­
zmem licznych jego wielbicieli i są 
jednym wielkim pochodem triumfal­
nym genjalnego muzyka. Swoi i ob­
cy oddają mistrzowi hołdy, ceniąc w 
nim nietylko niezwykle utalentowane­
go muzyka. lecz zarazem gorącego 
p»-'otę, ofiarnego i wielkiego syna 
Polski.

Prasa polsko-amerykańska uczciła 
siedemdziesiątą rocznicę urodzin mi­
strza gorącem i artykułami, sławiąc 
pełną poświęcenia i ofiarności pracę 
Paderewskiego dla zmartwychwstają­
cej Polski.

Dziwnem zrządzeniem losu dzień 
siedemdziesięciolecia urodzin mistrz 
spędził na obcej ziemi, za Oceanem, 
lecz wśród gorąco bijących serc wy­
chodźców polskich, bardziej mu od­
danych niż serca rodaków w wolnej 
ojczyźnie, która nie umiała ocenić je­
go wielkiego posłannictwa, jakie speł­
ni! na chwałę i ku dobru budzącej się 
do samodzielnego życia Polski.

Prasa angielska, pisząc z entuzja­
zmem o występach Paderewskiego w 
Stanach, otacza postać mistrza nim­
bem legendy, która łączy nazwisko 
wielkiego partjoty z wydarzeniami hi- 
storycznemi, dotyczącemi odrodzonej 
Polski.

I tak „Chicago Examiner“, podając 
ciekawy szkic o Paderewskim, zaopa­
trzyła go podpisem „Man of no 
dreams“. czyli „człowiek bez marzeń“.

dodając do tego następującą ciekawą 
a mało Znaną historję z lat dawnych.

Pewnego razu grono Polaków 
zwróciło się osobiście do cara Miko­
łaja I, prosząc go aby zechciał zmie­
nić swój okrutny sposób postępowa­
nia względem Polaków. Car jednakże, 
wysłuchawszy ich, rzeki oburzony po 
francusku: „Pas de rêves“ (Tylko 
bez marzeń). (Według niektórych hi­
storyków, car miał wówczas powie­
dzieć: „Point de reverie“). Tej samej 
nocy, po brutalnej odpowiedzi cara, 
miał się urodzić Paderewski, „ojciec 
Polski odrodzonej“. Nazwisko jego 
brzmi tak samo, jak słowa francuskie, 
wypowiedziane przez cara „paderew“. 
Dziwnie się złożyło, że w chwili, gdy 
car zakazał Polakom nawet marzyć o 
Polsce, przyszedł na świat człowiek, 
który stał się jednym z jej oswobodzi- 
cieli.“ * ♦ *

„Monitor", pismo codzienne, wycho­
dzące w Cleevelandzie, podał świeżo 
list z Poznania. Autor koresponden­
cji bardzo rzeczowo przedstawia Po­
lonji zamorskiej zakusy germański© 
na nasze prapiaętowskie ziemie i koń­
czy apelem do wychodźtwa polskiego, 
aby składkowato na L. O P. P., jako 
na instytucję, mającą na celu obronę 
granic Polski. List i apel spotkał się 
z symnatję Polonji i niewątpliwie bę­
dzie miał sukces mąterjainy, gdyż wy­
chodźca polski nie skąpi, jeśli chodzi 
o rzeczywiste dobro Ojczyzny. B. R.

Motyl bez głowy
Rozpowszechnione u nas mniemanie O 

krótkości życia owadów łuskoskrzydło- 
wych iest mylną. Motyl może żyć długi 
czas, jeżeli dostarczymy mu odpowiednich 
warunków. Przyczyny, dla których żvcie 
motyla ogranicza się zaledwie do kilku 
miesięcy, a nawet tygodni, są tylko ze­
wnętrzne: brak pokarmu, spadek tempera­
tury i t. p. Jeśli umieścimy motyla w o- 
grzewauvm zimą, pokoju, jeśli będziemy 
mu dostarczali pokarmu w postaci miodu, 
rozsmarowanego wewnątrz kielicha jakie­
gokolwiek kwiatu, możemy go utrzymać 
przv życiu przez dłuższy czas. Najważniej­
szym warunkiem, niezbędnym motylowi 
do życia jest równomierna temperatura. 
Kwestja pokarmu jest rzeczą drugorzędną.

O wiele ciekawszem zjawiskiem jest 
żywotność motyla. Przyrodnik amerykań­
ski dr. Taft dokonał sensacyjnego doświad­
czenia z motylem, którego pozbawił tak 
ważnej części ciała jak głowa. Operacji 
tei dokonał na kilkunastu okazach motyla 
Fuksa :(Vafless© UrtićaW1 Niektóre z ty chi o- 
wadów zdechły prawie zaraz pó Odcięciu 
głowy, inne żyły kilka godzin, a nawet kil­
ka dni. jednakowoż ieden z nich dosięgnąl 
do 107 dni! Czas jakiś owad leżał nieru­
chomo. potem zaczął poruszać nieznacz­
nie łapkami i skrzydłami, aż wreszcie po­
wstał. a nawet podfrunął na pewną wyso­
kość. Potem znowu znieruchomiał, jakby 
odpoczywając po ciężkiej pracy. W jakiś 
czas później ponowił próby powstania i 
tak trwało to przez cały czas jego życia, 
czyli równe 107 dni. Okaz ten utrzymał się 
przy życiu tak długo, dlatego, że cięcie 
skalpela, oddzielające głowę od tułowia, 
nie uszkodziło nerwowego zwoju około 
narządu przełykowego, S. F.

IDEALNIE ODŚWIEŻA CERĘ
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Przedstawicielstwa
poważnej fabryki kuchennych mebli,
oraz sypialnie lakierowane i przedpokoje 
poszukuję. — Oferty: Warszawa, Nowy 
Świat 27, f. „Józef”. nw 5261

„ Auto - Przewóz“
Wypożyczalnia samochodów ciężarowych
Poznań, ul. Dąbrowskiego 83 85. Tel. 74-52?
wypożycza samochody ciężarowe do wszel-d 

kich transportów po przystępnej cenie. S
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Przy chorobach nerek, pęcherza, ko­
biecych, kwasu moczowym, białku, 

cukrze. Tp ¿mis

Zdrojowisko cały rok otwarte. ciJtLt&lunaeŁ ‘dtetenuuuutk
Inform. i prospekty co do Zdro» 
jowiska i kuracji domowych 
bezpł.: Michał Kandel, Poznań, 
Masztalarska 7. Tei. 18-95«

Czem zachęcić młodzież do zabawienia się w domu?

Przez kupno pierwszorzędnego pianina Fabryki Pianin
B. SOMMERFELD - BYDGOSZCZ

Śniadeckich 56 Gdańska 19
NI,WIĘKSZA FABRYKA PIANIN W POLSCE

Przystępne ceny. np 52M Dogodne warunki spłaty!

m doświadczona 
zawodowa¡irac&ka

P. Agnieszka O,,,,, g Katowic 
oświadcza: „Już od 15 lat piorę wy­

łącznie wykwintną bieliznę najbar­
dziej wybrednej klienteli i w ciągu 
tego czasu wypróbowałam prawie że 

wszystkie znane mydlą i środki do 
Prania. Obecnie od 5 lat używam 
wyłącznie mydła „Kołfontay z pral­

ką ponieważ się przekonałam, że 
ono . właśnie najłatwiej i najlepiej

czyści, że chroni rzeczywiście każdy 
kawałek bielizny i że iest naioszczę- 

dniejszem. Klientela moja iest zawsze 
zadowolona, tembardziei. że bielizna 

nrana Subtelnie oerfumowanem my­
dłem „Kolłontay z pralka" po­

siada świeży i aromatyczny za­
pach. Mydło „Kolłontay" mogę każ­

dej gospodyni domu iaknajbardziej 
polecić.

Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaczyński i S-ka, Poznań, W Garbary 21.
Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. Tw 649/5°

NAJLEPSZE LUKSUSOWE KARTY DO GRY 
SYSTEMU FABRYKACJI PIATNIKA

Od 70 lat
1 wyróżniane!
k W opinji

Ifacb owca 
wirtuoza

S miłośnika muzyki
& niedościgniona jest 
|| jakość
w instrumentów

FORTEPIANY i PIANINA
Fabryki: GEORGSWALDE «3. S. R. 

Przedstawicielstwa: Biała, Bydgoszcz, Drohobycz, 
Grudziądz, Katowice, Kraków, Łódź, Lwów, Lu­
blin, Poznań, Stanisławów, Toruń, Warszawa.

Tp 644

Samochód ciężarowy
2 tonn. marki „FORD” w dobrym stanie 
gotowy do jazdy, korzystnie sprzedani

HENTSCHKE, Oborniki, Rynek 13.

Ceny
na

tapety
znacznie

zniżyłem

ul. Pocztowa 31
tylko naprzeciw poczty

TU R F
Schwarztosege

jest nadał
najnodoW

O trwałym, nie 
przeciętnym 

żartach u
perfumy, wo 
dy kwiatowe, 
pudry, mvdta, 

kartonaze 
całkowicie 
wyrabiane 

w kraju przez: 
- j . j,. ZakŁdy
Chemiczne, 

Warszawa — Leszno 78«,nn f»--*,

Gospodarzu
chcesz ochronić się od strat, hu­
moru z ego. dodawaj do paszy 
tylko prawdziwej Centraliny Mi­
chałowskiego. zd 41 948/9

Nadzwyczajna okazja.
Zamów tam, gdzie tysiące czytelników Kurjera 
Poznańskiego nabyło już nacze dobre zegarki 
z wieeznem szkłem zegarek z amerykańskiego zło­
ta, niczem nie różniący się od prawdziwego ziota 
14 kar.

tylko za zł. 6.10 zatn. 25.—
Wysyłamy na listowne zamówienie elegancki ze­
garek szwajcarski z wiecz. szkłem, chód dźwięczny 
na kamieniach, wyregulowany do minuty z gwa­
rancją za dobry chód na 10 łat. 2 szt. 12,— 4 szt, 
23.50.—. Lepszy gat. 7,75.— 9.25.— 12,— 14.— 18.—

24,—, ze świec, cyferblatem 8.25,— 10,— 13,—. Na rękę do paska, 
damski, lub męski ze świec, cyferbl. 14.— 16,—. 17—. 20.—. Zeg, 
kryty „Ankier“ z trzema kopertami modny ochr, od kurzu, jak 
i od rozbicia szkła z amer. z<ota 13,—. 14.95 — 17.—. 19.—. 22 —; 
budziki stołowe zł zl. 9.—. 10.95,—. Łańcuszki z amer. złota 1.50—, 
2.50,—. 4.—. 5,—, 6,— zł. Za koszta przesyłki piąci kupujący. Adre­
sować: Przed. Szwajc. Zeg. E. Jakubiński, Warszawa, pi. Napo­
leona oddz. 12, skrz. poczt. 237. np 530©

Robótki
Nasz skład znajduje się teraz przy ŚW. Marcinie 43 

między Zamkiem a ulicą Gwarną.

Tw 655 Siostry Streich.

TWOJA PRZYSZŁOŚĆ!
GODNEUWAGI ZAOFIAROWANIE
PRZESYŁA WAM BEZPŁATNE

Informacje o tem- Czy przyszłość 
wasza bedzie zasobna s* bogactwa do­
statek oełr* szczęścia*' Czy spełnia sie 
wasze pragnienia ; ambicje* Czy znaj 
dziecie zadowolenie w małżeństwie mi­
łości*' Jjcy sa was; przyjaciele - wasi 
wrogowie*' o tylu eszcze .nnych waż­
nych niezmiernie rzeczach które Astro 
¡ogja jedynie może wam *dkryć.

CO WAM ODSŁANIA 
ASTROLOGJA U!

Jeżeli powoła«le sie na to pismo światowa sława KARMA 
z Paryża prześle wam bezpłatnie szkic analiz} astrologiczne i o 
waszem życiu wraz z bezpiati>ein. radami które ’nogb tnieó i-s, 
was wielkie znaczenie Zechciejcie ooprostu przesłać nazwisko, 
adres datę urodzenia (wszytko tc mus- byó ba rdz czytelnie wy. 
pisane) do KARMA folio 709 M 8. Boulevard Ornano Paris 
Napiszcie. natychmiast Oczekuje was niespodzianka Jezel. ma­
cie »chote możecie dołączyć Zi 2 w znaczkach pocztowych swe» 
go kraju na pokrycie kosztów ooczty t korespondencji Opłata 
na Francje Zł 0.40 Tw 1530

Szczęśliwi i zdrowi.
Matka jest wesoła, dziecko promienieje. Oboje są 

zdrowi i szczęśliwi; szczęśliwi, gdyż zdrowi.
Istnieje stanowczo ścisły świą­

tek pomiędzy zdrowiem i zado­
woleniem z życia. Lecz podstawą 
wszystkiego jest przedewszyst- 
kiem zdrowie. Ciało winno dnia 
każdego ciągnąć z pożywienia 
substancje oraz siły, które traci 
w ciągu dnia. Zdrowie i zdolność 
do pracy wymagają przeto do­
brego odżywiania. Czemu więc 
nie zarzucamy pokarmów całko­
wicie pozbawionych wartości 
odżywczych, jakkolwiek są one 
wyraźnie szkodliwe dla zdrowia? 
Organizmy silne mogą przysto­
sować się de tej aaeaaaljL Lecz

dla delikatnego zdrowia naszych 
żon i dzieci dobrem jest tylko 
to, co jest najlepszem.

Do tych pokarmów najlepszych 
należy bezwątplenia Ovomaltine. 
Czem jest ona bowiem, jeśli nie 
skupieniem pod postacią najłat­
wiej przez organizm przyswajaną 
wszystkich odżywczych składni­
ków zasadniczych pokarmów ? 
Największem szczęściem męż­
czyzny jest, jak zwykliśmy mó­
wić, wesoła i zdrowa żona, oto­
czona szczęśliwemi i wesołemi 
dziećmi. Jeśli jesteś tego zdania 
zaczoij taa dawać Ovonaaltine ’ę.

Nie bywała okazja
Z powodu wyjazdu do odstąpie­
nia w Sosnowcu piekarnia 2-ch 
piecach, pełnym ruchu, egzystu­
je od 1900 roku. Lokale fabrycz­
ne, nadające się na wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstwa Sklep 
pierwszorzędnym punkcie So­
snowca z dużem wystawowem 
oknem. Mieszkanie 6-eio pokojo­
we z wszelkiemi wygodami. 2 
służbowe na I. piętrze. Wiado-
mość: Sosnowiec. Piłsudskiego i S®
25, A. K. Peseto, «iw 38 ¿46"

również i Ciebie wzmocni. Ićs



Ñumer 542 — Kurjer Poznański, niedziela, 23 listopada 1930 = Strona fi

I RuouiEiE Mb otej mm
nowej marki

„GLOBDS"
Są one najtrwalsze i najtańsze!

Gwarantujemy 3 - miesięczną 
wytrzymałość w noszeniu!

Każdą parę zniszczoną w krótszym czasie 
wymieniamy na nową!

Uwaga: Piłki reklamowe dotfajemyiiezptntnie!
Polecamy również płyty gumo­
we pierwszorzędnej jakości do 
reparacji kaloszy i śniegowców 
po wyjątkowo niskich cenach.

„WOLBROM“
Fabryka Wyrobów Gumowych Spółka Akcyjna

w Wolbromiu, Woj. Kieleckie.
Tp<U*

. . -AG'

NAJLEPSZA ZAPRAWA DO PODŁÓG

ODŚWIEŻA ZNl/ZCZONE POZADZKI, LINOLEUM 
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 
NA MAMOŃ LUB ORZE CM CIEMNY.

Warszawa, Fabr. MARY,Zajączkowska9
Tw 652

!

ODDZIAŁ FABRYCZN Y 

Norrls-Commerclnl ft. z o. o. Warszaw, Traía 65/n. Teł. 546-40 centr. 6Z6'03
Rejonowe przedstawicielstwo: „ROTOR“, Sp. z o. o.

Poznań, ul. Dąbrowskiego 78a. — Tel. 68-65.

Poleca Piwo
Butelkowe jasne,

Ciemne-Monacbijskie,
Bernardyńskie Słodowe

torni Patowi 1. Kutii - Msln*«Koninie.
Hurtowy Skład w Poznania, 

Marszałka Focba nr. 31. Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio do restau- 
raeyj. sklepów kolonialnych i spożywczych.

Pp 6697-38,129

Tp 648

Woźne dla handlujących na tarsacji, jarmarkach itp.
Skorzystajcie z okazji!

WIELKA WYPRZEDAŻ
Posiadamy wielkie partie wysortowanych szali jedwab­
nych, wełnianych, pótwełnianych w 2-gim gatunku 

w cen e od 75 groszy do 4 zł za sztukę. 
Sprzedajemy w każdej zadanej ilości, tak również 

wysyłamy za zaliczeniem pocztowemu
Fabryka Wyrobów Jedwabno-Trykotowych > 
T A f'* IZ'AA Warszawa, ul. Elektoralna 14.'„J H , Konto P. K. O.

SIWE WŁOSY
farbuje naturalnie i trwale nie­
szkodliwa farba na w to. 5 ..Re- 
WAX“ w kolorach blond cha- 
tain. brązowym i czarnym: kar­
ton 6 zl Pierwotny kolor wło­

som nrzy wraca stopniowo 
„AXELA REGENERATOR"

wlosfiw - butelka 3 — zl. ,
J Gadebuscn, Drogeria 1 perfu 
merla Poznań ul. Nowa J. (Ra 
zar.) d 1 797

Otan Kapusia kiszona
100 kg. 6,— zi excl. beczka

w niac
lOU kg. 2,— zł (ranko wagon

Kotowiecko.

Kotowiecko - Wikp,

ZASTĘPCY LOSOWI!
Nowa Instytucja Bankowa 

przyjmie agentów do sprzedaży obligacji na raty 
na najlepszych warunkach. 
Najsolidnie sze obliczenia.

Udzielamy pożyczek bezprocentowych 
5000 złotych

na warunkach naszych prospektów. Zgłoszenia do
Spółdzielczego Banku Urzędniczego w Krakowie, ulica 
św. Tomasza 22. np 5171

ELEGANCKA
TRWAŁA

5988

Jedwabna pończocha
do prania

ZŁOTY BEMBERG
V

R c

pluie de fleurs
(dezzcz kwiatów)

quatre valets

ZUBTELNY DŁUGOTRWAŁY ZAPACH 

PERfll/AY 
wory KWIATOWE 

PŁJCER 
mydła

5
WAR/ZAWA

nw 5149

• pBkhotpectT

dw 1950

Ao-xsvoA 'Wrie£autt6a18.

Cenniki na żądanie darmo.

NOÍZONYCH 
wEUROPIE 
JE1TCWARAH0A 
ICH DOBROCI

maran 3X5

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, 25 b. m., o godz, 10-ej, sprzedam w Wa- 

gowie per Pobiedziska najwięcej dającemu za gotówkę: 
2 jałowice i cielaka. np 5316,

Zbiórka o godz. 9,45 przed zagrodą gospodarza Sen­
dera. ¡

Br. Grzesiak, kom. sąd. z poi. Pobiedziska.
PRZETARG PRZYMUSOWY

W poniedziałek, 24 b. m., o godz. 15-tej, sprzedam w 
Gwiazdowie - młyn per Pobiedziska najwięcej dającemu za 
gotówkę: *

świnię tuczną wagi około 100 kg. rip 5 317
Zbiórka o godz. 14,45 przed młynem nad szosą.

Br. Grzesiak, kom. sąd. z poi. Pobiedziska.
PRZETARG PRZYMUSOWY

W poniedziałek, 24 h. m., o godz. 13-te.j, sprzedam w 
Łagiewnikach per Pobiedziska najwięcej dającemu za go­
tówkę:

wirówkę (Westialja). np 5 318
Zbiórka o godz. 12,45 przed gościńcem.

Br, Grzesiak, kom. sąd. z poi. Pobiedziska.
PRZETARG PRZYMUSOWY

W poniedziałek, 24 b. m., o godz. 10-tej, sprzedam w 
Pobiedziskach na Rynku najwięcej dającemu za gotówkę;

wagę decymainą, knfę-do wody (blaszana na 75 li­
trów), 50 sztuk szkieł inspektowych. np 5 319

Br. Grzesiak, kom. sąd. z poi. Pobiedziska.
W sprawie zapobiegawczej nad majątkiem firmy Joan­

na Łuczak, Poznań, Plac Wolności 10, w miejsce ustępu.- 
jącego nadzorcy sądowego Józefa'Mączyńskiego mianowa­
no Czesława Lauscha w Poznaniu, Pocztowa 22. Pozna ń, 
dnia 17 listopada 1930 r. Sąd Powiatowy 2-a. np 4 808

W sprawie zapobiegawczej nad majątkiem firmy Bo­
lesław Hahn w Poznaniu, Stary Rynek 71/72, umarza,ac 
postępowanie zapobiegawcze, odmawia się wnioskowi z 
3 listopada b. r. o otwarcie^, postępowania układowego 
Poznań, dnia 10 listopada. 1930 r. Sąd Powiatowy 2-a'

cp. 4 867



SBKZEDAŹE

Ubranka włóczkowe
Djaji- ».„• • yvóXiítjwta oCzież dla
chł »i«. *»w. Łi«;kne kolory, 
ceny putera K ałainajski. 
_____ Pp 0911 44.1$«)

niskie

Trykoty zimowe
poleca po znacznie zniżonycsh ce­
nach. Knhry Bielizny J. Schu 
bert YVroc’nw ’ a 3.

Pw (¡518 44.102

Strona 12 = Kurier Poznański, niedziela, 23 listopada 1930 = Numer 542

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo '¿0 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
t, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty (naprzyklad: z 18924, n2735, d 1790 1
Ogłoszenia wśród drobnych: 1 L d. = 1 słowo. 1

1-łamowy milimetr 60 groszy Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10. |

Eolonjalkę
dobrze prosperującą sprzedam 
zaraz z towarem Jeżyce żórawia 
3.__  zdw 41 080

Pewna egzystencja

22 ROZMAITE 31
Wynalazcy

przemysłowcy Wkrótc® otwarta 
zmianie Giełda Wynalazków zeknt^.„PT^¥,SCe-k'?° Z 3 po stała wystawa Nadsyłającym 

nnwXmAn°»!S? mieszkaniem z ¡ednozołohwe znaczk* pocztowe powodu choroby zaraz na sprze- wysyłamy wat nki prospekty 
Par" tenSzerokkaerOpode.Kt WarSZaWa W‘,CZa 26 4 Tp 5Ś8

Pp 6906 64 394

3,25 złotych
powleczenie białe na Doduszki 
pościel bia a od 9 8*' zf o-idme 
cie «trnjne <»d 14 Sb z pierzyna łaja 3 
gwaraniowana od 19 S0 zł n ».e a 
Fabryka B.elzny J Schubert 
Poznań u: Wr-r.aw^a 3 

Pw 5 422-40 70

no“.

K
Kasę rejestracyjna

kupie Kowalski. Gniezno Miko 
zdpw 41 441

KUPNA

PIENIĄDZ

20 tys. zł
na pierwsza hipotekę dobrej ka- 

’ ' A.
Nunizmatycy

Sprzedam dukat węgierski, 1713,
oraz 109 gramów srebrnych mo* miemcy poszukuje zaraz, 
net starych. Czesława 15, II.. le- Szydłowski. Wroniecka 4. 
wo. zd 40 941 zdw 41 60D

Trykoty
damskie, meskie i dziecięce naj- 
lepsze wykonanie i najniższe ce­
ny u Kałamnjskiego.
______ Pp 6012 44.188

6 parcel
budowlanych

W Puszczykówktt obok dworca 
zaraz na sprzedaż Zg'oszenia 
Kurjer Poznański zdw 41 644

Kuchnię

Kino Wilsona Łazarz
Każdy ojciec, matka

i doros.’a młodzież powinna zo­
baczyć: O czem się nie mówi ro­
dzicom. Dziś ostał ni dzień.

zdp 42 009

8 DO WYNAJĘCIA

Mieszkanie
2 pokojowe, kuchnie 1700 wtem - .............. - ............
dzierżawa 2 lata oddam Dębiec ^¡ete każdej wielkości, kartki do 

'cen. rowy. nogi, biusty Poznań 
Jeżycka 25 zdp 41 633

ul Południowa bez nr. Frnc’-o 
wiak._________ zdp 43 031

2 składy
oraz kilka mieszkań dwupokojo 
wych kuc) nia przedpokói i ła­
zienka wydzierżawip za czynsz

westfalska jak nowa 75 zł sprze Ä ,,K/obuk eospo 'yz <j' " 
dam. Debiecka 25 zdn 42 03? U4 zdwp 41Dębiecka 25 zdp 42 032

Sypialnie
bardzo ładne oraz jadalnie 
sprzedaje faktycznie tanio. Sto-| 
larnia mebli Kwiatowa 6.

zdw 41 857 ¡3 pokoje kuchnie, łazienkę dam 
zadana cene za wiedzą rospoda 
rza. Oferty Kurjer zdp 43 OSOSnrzedam

korzystn e meble koszykowe, le- 
zanke. biurko debowe. maszynę 
do pisania. Gdzie wskaże Kurjer 

zdp 42 053

Matrymonialne , Kucharka
Pragnę mJości wielkiej, szlachet-l wiejska z prasowaniem sztywnej 
nej. a nie znalazłam jej z braku bielizny poszukuje posady. Ofer- 
znajomości. Szukam jej droga , ty Kurjer zdp 43 075
nowoczesna. Kto mnie zrozumie?! .
Oferty do Kurjera Poznańskie-! SłUZHCa
go pod zdp 4 1 100. Sprawę trak poszukuje posady. Kurjer 
tuję się poważnie._____________ _________ zdp 42 071

Dwie dzieweczki
jedna blondynka, druga ciemno-

Prasowaczka
poleca się do parsowania poza- -- -e '---- ■ _ v - V* . V. V.VZ 1 " Ił i

włosa. mi:e i urodziwe o oczach dom. Zgłoszenia Kurjer 
jak gwiazdy p agną być kocha zdw 419455
ne i wyjść zamaż Umieją c.a-
sta wypiekać i gospodarstwem 
sie zająć a w wolnych chwilach 
życie umilić muzyka. Meźowe

Niania
z dobremi świadectwami poszu-

ma ją być ^urzędnikami średniego oboktra0“ Oferty Ku?jlr°’
wzrostu chociaż bez gotówki — —
Oferty pod zdp 41 973 do Kurjera zdw 41 675Pierwszorzędny____  _____

Salon Mód wykonuje suknie. — imorrksnin POSady
p'aszcze. kostjumy według naj , .. ,7 ,,do dzieci szuka inteli-entna pannowszych modeli Cena najtańsza .r?uow:ty Polak -9 letni, wysoki r)a jai jg może udzielić począt 
Paryżanka ul. Cieszkowskiego 9. ; ’l°n.dyn powracający obecnie do kującej muzyki, francuskiej 
parter. zdpj42 07’6 -<rąju poszukuje znajomości in- robótek Pensja obojętna Waru-

- ------------------------tehgentnej damy celem, później ne^ dobre traktowirnie Zg.osze
Obiady ™e.„3 »¡a Kurjer zdw 41 377

prywatne, smaczne, obf’te —
Adres wskaże Kurjer zdp-42 093

Efektowne
dekoracje okien

wykonasz łatwo tanio gw azdko- 
we. Przybory, gtoski. liczby wy-

ga. gdyż dobrze jest ustosunko 
wany. natomiast życzy sobie
szczerości i zami'owania do o? I__ . . . * . * .niska domowego. Zg'oszenia tyl- praktyka sirdmicle nią. poszuku- 
ko nioanmiimowe. nie restante posady w miesc e wojewódz 
<*o sekretariatu .Atlas Union“.¡*c\pm.Uł1 większym mie-ce pro- 
Hamburg 30 Fidestodterweg 29. • wmojonalnem Zr oszenia T asm 

zdp 41606

W y cho wawczyni
freblanka lub z ukończoną szko* 
lą ochroniarską posiadająca do­
brze jeżyk niemiecki potrzebna 
do 7 en-opca Osoby z praktyka 
i dobrze polecone proszę zg • oić 
sie do Kurjera pod zdw 49 842

Chcesz
otrzymać posadę Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe l » lesponden- 
cyjne im. profesora S»*kułowKza, 
Warszawa Żórawia 42 Kursy 
wyuczają listownie buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, kore- 
spondencji handlowej stenogra­
fii, nauki handlu nrawa kaligra­
fii pisania na maszynach, towa­
roznawstwa angielskiego, fran­
cuskiego niemieckiego pisowni, 
rraniatyki pclsk»ej maz ekonomji. 
Po ukończeniu świadectwa Żą­
dajcie prospektów. nw 4 883

Ucznia
lub wolontariusza

z ukończoną szkolą handlową i 
bardzo dobrymi świadectwami 
szkoinemi przyjtnie do band! de- 
1 katesów i win S Wojciechow­
ski. Gniezno Warszawska 9.

np 5291
ski Katowice. 
Skorupka.

Słowackiego 15 
zdw 41 489

ZaMai frtnnraftezny
Górna Wilda 71 noleca powięk- 
szenia. wszelkie zdmcia. 
_______  zdpw 42 039

Artystyczna
renaraeja pończoch, nadrabianie 
stón Skarbowa 14. parter. f>-ont 
lewo._______________zdp 43 035

Poszkodowani
wojenni uszkodzeni na zdrowiu 
mogą jeszcze teraz wnioskowań o 
rentc inwalidzka. Biuro Porad 
Wojskowych Miernik Bydgoszcz 
D’uga 5. r 6790-63 754

Kulturalna Skromnanrzystotna panna niedzisiejszych . . “*. .zasad domatorka serdecznego u >”czciwa. inteligentna panna z 
sposob enia pragnie poznać po-1 °bremi św adectwami poszukuje
ważnero pana, który w swej)w i?hszym domu posady ......~................ - czycieP’1. znająca sie ra inrzvsz'ej żonie obciąłby znaleźć, 
serdecznego i dzie'n^ro przvja 
cielą T askawe ofertv proszę 
przesycać pod zdw 41 978

wyrę­ba gotowa
niu, pieczeniu i dobrej krawiec 
czyźnie Oferty Kurier zdw 41 625

1 KAŻDY ZAROBI
1 do 3dOzt mtesieczn. pracu- 

iac w domu na nias-ynnen 
pończosznicz. „EXPRES“ 
Zwracajcie się jeszcze dziś 
do firmy E Potysz. C eszyn

>'p w

Rozsądni knnuta
PokÓi b-elizne wor- «» « fabryce gdyż

- frontowy, słoneczny elektrycz on'V K ’V a "îe

DZISIAJ w KINIE tÂÂÂàlÂo^àÂt^ Ä?^a
Śniewaia- Fokoj

P J<* elektryka, łazienka. Matejki 3 I.
i lewo. zdpw 41 742

12 SZUKA POKOJU

Apollo: „Neapol 
ce Mias o“.

Aurora: „Cyrkówka Rita“.
Colosseum: ..Demon ruchu“. •
Corso: „Największa atrakcja 

cyrkowa“. |
Casino: „Pat i Patachon i za-1 Pokoju

czarowany dywan" dobrze umeblowanego, spokojnego

“te äh» L,oya f»rog Kobiet . forem, blisko śródmieścia poszu-
Harfa: „Kwiat złotego Zacho- l;u:e pan. Zgłoszenia Kurjer 

du“. j zdp 42 063
Kapitol: „Kto zna pannę MB1 " .■■ ■ ■ ■■mmiiiii

Brown"? K 13 LOKALE
Metropolis: „Ewa w jedwa-i08™™^™1*“'“8““*^"™-““ 

biach“. | Lokalu
urzei: „Niewolnica złotej ska- ną biuro (dość obszernego) możli- 

ły“. wie w centrum miasta poszu
°dcoa: „Opętana przez zmy- fezlejl L lfceP°Ä

S|y • | Kurjer pod dw 2153
Renaissance: „Więzień Sing-

Sing" oraz „Śmierć bladym 
twarzom“.

Słońce: „Pieśniarz Gór“. i 
Stylowe — Teatr Rewja: Wy-1 - • ^aK0Pan6

‘ j - nu.....wffati

15 UZDROWISKA
—^gnaami. ¡litifa

borcy! Wvbierzcip'Nost ' ”!w<),r'ka . .Pensjonat murowany,Tgcza¿Mar.wy węzeł“ i far- ub JagieIo'!Ska (>a ńnta ówce)
sa p. t. „Złoty Cielec".

Wilsona: „O czem się nie mó 
wi rodzicom".

Eucł”’’tervjne
Wsoółrzes-nć Wyk’adv Pałliera 
gwarantuje wc.Mz-edzinowa ¿»a- 
modz:c’ność Warszawa Nnwo 
grodzka 48 Zannejscow; li- 
stownie _____ Tp 571

Kursy
nowoczesnego kroju, szycia ubio­
rów damskich, modelowania, ra 
uczy sie każdy szybko tanio Po 
ukończeniu nauki świadectwa i 
praca ..Paryżanka“, ul C*-*esz- 

• • u . kowskiego 9. parter zdp 42 077we no '•‘enacb na.tn zszvrh noleca------ —*---------- —-.............—
Fabrvka Bielizny T Schubert

Fryzjerka
(kursistka) mauiknrzvgtka 5 
parktyką poszukuje posady K 
Barufe, Krobia Poznańska 14.

zdp 42 lOt

Poznań Wr i-ta .v-ra 3
Pn <• 261 44 9«

Ksi-żki
zakupuje pow e«ctow„ naukowe 
podręczniki P'aci nt-j’o'-zyst- 
ßjej Ks’azka Antykwa-jat“ 
Woźna 12.

A’-aöemja T?ńców
prof Wit uszkowskich Zg’osze 
nia: Ratajczaka. Dom Rzem eśl
n:czy. Pp 6956-47.110 Focha 70.

Sekretarz 
adwokacko - netarjalny
z kilkoletnia praktyka, zdolny i 
rzutki poszukuje posady od 1 12 
rb lub później, najchetnej na 
Śląsku lub na Pomorzu. T as' a- 
we zgłoszenia proszę skierować 
do Kurjera Po7nr-''kiego pod

zdp 40 558

28 WOLNE MIETSCA

Eksnedjentka
biegła z branży porcelany po­
trzebna Barelkowski. Marsza'ka 

zdw 42 057

Złotych
50 iednorsrowo lub do 600 mie- 

uecznie zarobi'' moż» każdy za­
mieszkujący nawet na głuchej 
uowincji poza godzinntn swej 
pracy spełniając jednocześnie 
szlacbetn” czvn obywatelski Bliż­
szych informacyj udziela piśmien­
nie lub osobiście Kultura Zawo­
dowa' Warszawa ul Hoża 54Pp 6 242 62 581

Syna
6 miesięcy . oddani na w’asność 
Adres Kurjer zdwp 41 646

Studentka
medycyny udzieli lekcji francu- 

zdw 4t 541 .skieso. łaciny, matematyki. — 
'Oferty Kurjer zdp 41,357

23 OŻENKI

Tańce
modne Stelia K'edecka zbiorowe 
nrywatnie P ■ ż' wa 29

Pp 5420 40.59 
WtWt ' .'.-W 11'■
27 SSUKA PRACY

Renrezentart’ra
kawalerskiego domu potrzt-bi.a 
Odpis świadectw fotograf ja po 
danie wieku i warunków pod

dw 2 139

Podróżujących 
w każdej miejscowości na arty­
kuł dla rolnictwa poszukuje sie. 
Praca stała z dochodem do 1C00 
zl miesięcznie Panowie rzetelni, 
wymowni zechcą nades’ać oferty 
do biura ..Par“. Toruń. Szeroka 
pod nr, 698, Pp 6903 61.306

Roz kwa!ifikacvj
specjalnych pomocnika gospodar­
czego szukam na folwark na Po­
morzu. Wynagrodzenie skromne. 
Warunek absolutna uczciwość. 
Zg'oszenia do ekspedycji Kurjera 
pod dw 2 128

Humor zagraniczny

Kawaler
rzem>ednik bez na Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

•£aw-s-D0,zna’,Pknnć bib we,owe kpiących posady w tej rubryce ¿o do la lat. która posiada ma e obliczamy po jednej trzeciej ceniegospodarstwo. Cel matrymonjal 
ny. Cfę-*v Agencja Kurjera Po 
znańskiego Gniezno 414.
____  nP5312

drobnych

Małupolanka
rutynowana, czysta. . zdolna, z 
roczną parktyką kliniki dziecięcej 
i dobremi świadectwami szuka

zł. 300900 pragnie -poznać odpo-
_. „ - — Wiednia towarzyszkę życia. Dlapod nowym zarządem Wandy Sa- dobra ogólnego cirka 50 000 zł 
PeJbtwej. odnowiony komfort, pożądane, ł askawe zgłoszenia o 
r„,?v id ioChin‘?i P.erwszorzedna ile możliwem z fotografją. którą 
Ceny 10—12 zł. Obok tereny nar- zwracam skierować do Kurjera cturskie. np 5269 zdpw 42 070 n‘urjera

Kawaler
lat 35. brunet średniego wzro -
stu. właściciel realności i przed- Posady pielęgniarki do dzieci w 
siebiorstwa handlowego wartości lepszym domu Zgłoszenia Kurjer. zdji Ggg

Inteligentna
czysta i religijna pokojowa z do­
brym świadectwem poszukuje

— A nigdy go nie ukarzesz? Jest taki niegrzeczny’ 
.„.».uwtwem poszu,(Uje “7 Chitniebym tego urwisa ukarała, — lecz on jeden

'posady zaraz albo od pierwszego! w całym domu zna się dobrze na radjo!
Oferty Kurjer zdp 42 073 I (Passing Show, Londyn). S. F.

r rzedniała 5a grudzień 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- zyujjiai.o datku tiustr. .¿lustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-
A, ™u eksped-.z1 4.00. w agencjach w mieście zł. 4.50 z odnoszeniem

T • i m d?,'“ zl.4-70- z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94. kwartalnie zl 14.8U. pod opaską w Polsce zł 9.00. pod opaską w innych krajach zł 1100
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t p 
wydawnictwo nie odt>owiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie ntedostarczonych numerów lub odszkodowania.

U, Proszenia na, s1troI?ie 6ląmowej 30 gr. na stronie 4 lamowe) przy końcu tekstu yiuatGIlig redakcyjnego 7o gr na.stron,e czwartej 120 gr. na strome drugiej 
150 gr. prźed wiadomościami ooto-znemi 210 gr od 1-lrnmwego mdin------ uMiu' /nenii ¿łu pr of! I-łr ninWPFfi mi>mOg oszema skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogfoszenia do wyda- 

nta porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagiych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­nia: s,owo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zesfawem 

u? • u - • . . . .... a "^kością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowanie wydawnictwo nie odpowiadaV wydaniach wielkoswiątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami, material poświęcony danej uroczystości 
Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524.  P. K. O Poznań nr 2(H) 149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „KurjeraPoznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: \.

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Uprocem. 

i manipul Razem

Kurjer Poznański
(Wychudzi dwa razy dzien­
nie— razem 2u stron. <!•> 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe**)

Poznań

i

/' miesiąc

gniU 1910 4,00 0,94
/(

G

4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia,

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i maninul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 2P stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracin Poznańska 
i Nowiny Sportowe**)

Poznań
miesiąc

gnidiisń ¡930 4,00 0,94 4,94

/

Imię, nazwisko i 
Pokwitowanie urzędu pocztowego,

adres zamawiając : , >.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia.
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